Nadesłane, a nie zamówione przez Redukcję ręku- 


ry zwracane autorom jedymie wówczas, gdy 

Emory zostamą znaczki pocztowe na opłacenie prže- 

syłki zwrotnej. Prenumegatae miewięczna 4.50 Zi., 

u odnoszeniem do domu 5 Zł, Na prowimcji dopłata 
poria. Konto czekowe: Warszawa 658. 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 36 gr. W tekście 1 mm w 4 szpalcie 
(szer. szp. 69 mm) 3.— Zł. Drobne za słowo 24 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej 3 słowa) 40 gr. 
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Niemieckie komunikaty wojenne. 


=) Berlin, 27 grudnia. Naczelna komen- 
da armji niemieckiej komunikuje w dniu 
25 grudnia: 

Niemieckie ścigacze w czasie akcji pod- 
jętej w dniu 25 grudnia oprócz dwóch za- 
topionych okrętów, © czem już doniesiono, 
zatopiły jeszcze trzeci parewiec nieprzy- 
Jacielski pojemności 2.500 ten. 

Po ataku silnych eskadr samolotów ho. 
Jowych, w nocy na 24 grudnia na Manche. 
ster, który wobec dobrej widoczności przy- 
niósł niezwykle skuteczny wynik, o czem 


śwładczyły zdaleka widoczne łuny. lotni- 
ctwo niemieckie w dniu 24 grudnia t w no- 
cy na 25 grudnia nie podejmewało żadnych 
działań zaczepnych. 


Również nieprzyjaciel nie atakował te. 
rytorjum Rzeszy, 

Berlin, 27 grudnia. Naszelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje w dalu 26 
grudnia: 

W nocy na 25 oraz w dniu 25 grudnia nie 
było żadnych szczególnych wydarzeń. 


Włoskie ataki na wysunięte 
pozycje nieprzyjacielskie. 


Wioskie komunikaty wojenne. 


(SĘ) Rzym, 27 grudnia, Główna kwatera 
mm, - „dzwi komumikuje w dniu 25-%0 
gru : 


cja jest niezmieniona. Wios 
wietmzne 


pozycje były ponowaje gwałt 
owtune, 
harie lotniczej stwierdzono ekspl: 


pewne szkody. 


- Na froncie greckim złe warunki atmosfe- 
niały operacje, Odpanto próby 
í . o z wło- 

weów, odbywajaca pa- 
krolowy. lot ochronny, energicznie odparła 
nieprzyjacielstki nalto na, Walonę, przyczem 
ostrzelała ogniem karabinów maszynowych 
i ścigała kilka samolotów typu Blenheim, 


zn udrud: 
Mrozek 


laków 
skich ekskadr myslia 


starających 
W Afryce 
W. a esl 
ma przez uzbrojone 
zmusiła je do ucieczki i 
«ielowi straty, 
W dniu 24 b, m. 
ielsiki około 
eapol i okoli 
b załających, 


* 


się nuilknąć walki, 


* * 


komu 


amtyleryjskie koło. Bandi 


Havas przestał istnieć. 


Pewstanie „Office Francals 
informations“, 


(=) Vichy, 27 grudnia. Francuska agen- 
cja prasowa „Havas“ przestała istnieć. Na 
Jej miejsce francuski rząd powałał do ży- 
cia narodową służhę prosową, przejmując 
Ją na etat państwowy. 

Narodowa służba informacyjna otrzyma- 
«A nazwę „Offiee Francais d' Informations" 
1 podlega ministrowi Paul Baudoin'owi. 

a Jej czele stać będzie rada redakcyjna, 
oraz rada administracyjna, w których be- 
dą reprezentowane zainteresowane mini- 
sterstwa, Nowa narodowa agencja infor- 
meeyjna bedzie subwencjonowana przez 
państwo, a jej budżet podlegać bedzie kan- 
Toli ministerstwa finansów. W teu spo- 
sób uważać należy franeuską słnżbę infor- 
macyjną prasową jako instytucje upań- 
stwowioną i uzależnioną od czynników rzą- 
dych. RL 4 
. Informują, iż francuskie państwo naby. 
ło przed n edawnym czasem wszystkie AA 
cje, budynki i urządzenia służby informa. 
cyjnej i prasowej, należącej noprzednio do 
agencji Havasa, Wszystkie prawa nabyte 
przez uzyskanie portfelu akcyj i wszystkie 
aysponowane środki oddano do dyspozy- 
eji nowej agencji prasowej. Narazie nie 
ustalono jeszcze terminu, w którym upań- 
stwawiona agencją ukazywać się będzie 
pod nową nazwą, 


w rejonie granicznym Cyrenajki sytua- 

kie eskadry po- 
kontynuowały swoje ataki bom- 
bowe i z karabinów maszynowych przeciw 


ieprzyjacielskim eskádrom samachodów 
ciężarowych Wysuniete mieprzyjacielskie 
owmie bom- 
W pewnej nieprzyjaącielskiej 
ome i po- 

W Trypolitanji nieprzyjaciel boribardo- 
wał iiasto,i port w Trypolisie i wyrządził 


wschodniej w dniu 23 grudnia 
a wywiadowcza, zaatalkiowa- 
samochody ciężarowe, 
zadała mieprwyja- 
eden samolot nieprzy- 
godz. 12.20 madleciał nad 


i zrzucił pmzytem kilka 
oraz, jak zwykle, ulotki. 


27 grudnia. Główna kwatera 
uje w dniu 26 


W rejonie granicznym Cyrenajki ożywiio- 
a. 


a EZ 


Atak ma jedną z włoskich placówek w _pu- 
styni odparto- 


/ nocy z 24 na 25 grudnia, oraz w dniu 
25 grudnią obrzucono obficie bombami pe- 
Winą wysuniętą bazę nieprzyjacielską. Je- 
den olkręt wojenny został trafiony, Ponad- 
to w południowej części Cyrenajki obrzu- 
cono bambami mniejsze oddzialy, zmoteory - 
ZO'WANIE, : 


(=) Rzym, 
ni przesłał 
Barani | Barałe! owoc! tępi 

ara ardia, opisujący na wstępie ol- 
p Poj trudności w dziedzinie po- 

y ne zupełnym břaklem 
wody na terenach bojowych, 

Ta właśnie i ść 
<A hmia ano 
sywy włeskiej po zająciu 
nieważ przedewszystkiem 
wać wodociąg, 
badować szosę 
międzyczasie rozpoczęła się 


nych przejawów uwidaczniających się po 


stronie nieprzyjącjelskiej od około 10 dni 


nie stanowiła dla dowództwa włoskiego 
żadnej niespodzianki. 


Wobec przygniatającej przewagi  rzuco- 
mej masowo nieprzyjącielskiej broni pan- 
cermej i zupełnego braku jakichkolwiek 
taktycznych możliwości oparcia na pla- 


(=) Berno, 27 grudnia. Związko 
tament polityczny komunikuje enhor, 
wy Y, przy przelotach nad 
Szwajcarją w nocy z 21 na 22 grudnia cho- 
dziło o samoloty angielskie i że również 
by zrzucone na Zurych 22 grudnia by. 
ły pochodzenia angielskiego, 
Poselstwo szwajcarskie w Londynie 0. 


trzymało polecenie złożenia 


Strasziiwe burze szaleją w Am 


San Francisko, 27 grudnia. Od dziewięci 
dni szaleją na zachodniem wybrzeżu Sia- 
nów Zjednoczonych straszliwe burzs, połą- 
czone z pberwaniem się chmury i powo» 
dziami. 

W okolicach górskich wielka burza śnież- 
na wyrządziła. wielkie szkody, pociągałąc 
za sohą 13 śmiertelnych ofiar, Według do- 
miiesień z miejscowosci sportu zimowego w 
Sierra Nevada, wielu narciarzy zagineło. 

U wybrzeży północnej Kaliforkji załogi 
ratunkowe szukają 10 strażników przy- 
brzężnych, którzy wraz ze swemi łodziami 
zaginęli od pierwszego dnia świąt. 


Gwałtowna burza nawiedziła 
Buenos Aires w wleczór wigilijny. 
(5) Buenoe Airos, 27 grudnia. W wieczór 


uniemożliwiła 
podjęcie dalszej ofen- 
Sidi Barani, po- 
należsio zbudo- 
długości 120 km, oraz wy- 
1 magazyny zapasowe, W 
7 : brytyjska 
przeciwofensywa, która jednak wobec róż- 


ponownie ener. | 


Na froncie greckim wojska włoskie od- 
parły ataki w różnych miejscach, przyczem 
zadały mieprzyjacielowi dotkliiwe straty, 
oraz wzięły jeńców. à 

Kilka eskadr bombowców trafiły, nie- 
przyjacielskie bazy morskie oraz objekty 
portowe, pozostające w związku z toczą- 
Geuni się operacjami, Å 

Podczas przedwczorajszego ataku nie- 
przyjacielskiego na Valone, o którym do- 
niesiono, artylecja przeciwlotnicza many- 
narki zestrzeliła jeden samolot nieprzy- 
jacielski, ` 

W Afryce wschodniej na froncie Sudanu 
działalność 
(mó bombami rozpryskujacemi į ogniem ka- 
nabinów maszynowych nieprzyjacielskie 
obozy połowe i kolumny marszowe. Jeden 


diowódiz- 
Antonio 


w 
Wystrz 
lekkiemu 


ni, zatopiła na Oceanie A tlaatyckim ogniem 
anmatnim dwa wielkie parowce, zaś trzeci 
trafila, torpedą. 


Raport Grazianiego do Mussoliniego. 


27 grudnia. Marszałek Grazla- 
Mussoliniemu ohszerny raport | j 
działań wojennych między Sidi 


skich przestrzeniach pustynnych, musiano, 
ak wiadomo, cofnąć wojska włoskie. Przy 
tej sposobności zarówno dywizje narodo- 
we, jak i libijskie, walczyły z największem 
bohaterstwem, 
szość wojsk wycofać w pełnym porządku 


twierdzy Bardia, gdzie do dnia dzisiej- 
ES i stawiają one mężny i zdecydowany: 
o 


pór atakom nieprzyjacielskim. 


działalności nioprzyjacielskiej floty i lo 


tnictwa, podkreślając, że lotnicy włoscy 


wskutek silnego zawiania piaskiem lotnisk 


a później wskutek niezwykle silnych opa- 


dów śnieżnych nie byli w stanie rzucić do 
walki całej swej siły. + 

Wkońcu raport stwiórdza, że nieprzyja: 
cielskie dywizje pancerne w 12 dni po TOZ- 
poczęciu ofensywy — pomimo nieobliczal- 
nych hałasów. wrogiej propagandy — krę- 
cą się w miejscu, dzięki dzielności żołnie- 
rzy wioskich, stawiających czoło nieprzy- 
jacielowi na lądzie i w powietrzu i naraża- 
| iących bez zastrzeżeń swe życie. 


a a a W CET "> 
owy protest szwajcarski w Londynie, 


głcznego protestu przeciwko tym poważ. 
nym naruszeniem neutralności Szwajcarii 
i zażądania pełnego zadośćuczynienia za 
podmjj one szkody materjalne i innego 
zaju, Jakie dotknęły ofiary Zurychu, 
oselstwa ma domagać się z całym nael. 
skiem wydania skutecznych zarządzeń, ma- 
jących na celu zapobieżenie ewentualnemu 
powtórzeniu się takich incydentów. 


wigilijny Buenos Aires zostało nawiedzone 
przez gwałtowną burzę, 

Po tropikalnym upale, dochodzącym do 
23 sto w godzinach wieczornych 24 gru- 
dnia wybuchła nagle olbrzymie burza, kitá- 
ra ala drzewa, przyczem deszcz o roz- 
muarach oberwania chmury, połączony z 
gradem. wyrządził duże spustoszenia ua 
peryferjach miasta. Całe dzielnice znala- 
zły się pod woda, sięgającą w niektórych 
miejscach do wysokości 1 m. Szczególnie 
ucierpiało lotnisko. Diezne samoloty, prze- 
znaczome do transportn, zostały strzaska- 
ne, lub odniosły uszkodzenia. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było. 


Wielkie opady śnieżne w Jugosławii. 


„ Bsigrad, 27 grudnia. Z całej Jugosławji 
dochodzą wiadomości o wielkich opadach 


ość patroli i lotnictwa. Zaatakowa. ! 


dzięki czemu dało się wiek- 


Zkolei raport przechodzi do omówienia 


eryce. 


Kanci. Hitler wśród żołnierzy 
na Zachodzie. 


W Na Zachodzie, 27 grudnia. Kanclerz 
Hitler, jako naczelny dowódca sił zbroj- 
nych Niemiec spędzii tegoroczne święta 
Bożego Narodzenia, podobnie jak w roku 
ubiegłym, wśród żołnierzy | robotników 
frontowych na Zachodzie. 


śnieżnych. Nawet adrjatyckie wybrzeże za- 
synane jest śniegiem, co jest niezwykle 
rzadkim objawem. 
W niektórych okolicach śnieg dochodzi 
do wysokości metra a nawet półtora me- 
tra. Część kraju, jak Czarnogóra i Serbja 
środkowa, jest zupełnie odcięta od świata. 
Skutkiem zawiei śnieżnych „w ruchu WE 
jowym mają miejsee poważne opóźnienia. 
W Poiedzikięk pociągi dochodziły do Bel- 
gradu z kilkugodzinnem opóźnieniem. 


Katastrofa samochodowa 
w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Nowy Jork, 27 grudnia. W pobliżu 
Savannah w stanie Georgia zderzyły silę z 
eobą dwa samochody. 7 pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, czterech odniosło śmier- 
telne rany. 


Dwie katastrofy kolejowe 
w Rumunji, 


Bukareszt, 27 grudnia. W okresie Świą- 
tecznym wydarzyły się w Rumunji dwie 
katastrofy kolejowe. Na wschód od Aradu 
zderzyły się dwa pociągi osobowe, przy- 
czem obydwie lokomotywy i 40 wagonów. 
wykoleiło się. Sześć osób zostało zabitych, 
kilka rańnych. t 

W pobliżu Bukaresztu pociąg osobowy 
najechał na jadący przed mina drugi pociag 
osobowy. Jedna osoba zostału zabita, Il ra- 
nionych. 


Orędzie cesarza japońskiego. 


(=) Tokio, 27 grudnia. W izbie wyższej 
parlamentu japońskiego odbyło się we 
czwartek  przedpołudniem przy udziale 
członków obu izb parlamentarnych i całe- 
go gabinetu formalne otwarcie 76-ej sesji 
parlamentarnej. 

Punktem kulminacyjnym tego aktu było 
orędzie, odczytane osobiście przez cesarza, 
w którem cesarz na wstępie stwierdził z 
zadowoleniem, iż stosunki pomiędzy Ja- 
ponją z jednej a Niemcami i Włochami z 
drugiej strony zacieśniają się w widoczny 
sposób w rapa paktu U Ponieważ 
świat znajduje się jeszcze w o! resie nieopi- 
sanego chaosu, cały naród musi zjednoczyć 
się, eelem zrealizowania polityki cesarza. 


, Echa wzmocnienia gabinetu 
Konoye. 


(=) Tokio, 27 grudnia. Tokijskie dzien- 
niki wyrażają się z przychylnością o deko- 
nanej estatnio osobowej zmianie w łonie 
gabinetu ks. Konoye. Zarazem wyrażają 
one przypuszczenie, że gabinet użyskał już 
właściwe wzmocnienie, dzięki któremu bę- 
dzie w możności rozwiązania wiału bardza 
ważnych zagadnień. 

Nowomianowany minister spraw wewnę- 
trznych baron Hiranuma oświadczył — jak 
pisze „Tokio Niczi Niezi“ — iż nie zamierza 
on zmieniać dotychczasowej polityki swych 
poprzednków. Nowe, mające się ukazać, za- 
rządzenia będą „zgodne z duchem czasu”, 
Najaktualniejszem zagadnieniem polityki 
wewnetrznej jest, zdaniem Hiranumy, pro- 
jekt nowej ustawy wyborczej. 

„Dziennik „Yomiuri Szimbun* wyraża opi- 
nję, że w obliczu bardzo wielu zagadnień 
polityki wewnętrznej, które domagają Się 
szybkiego rozwiązania, Hiranuma zdobe- 
E się na zmianę polityki administracyj- 
nej. 


Generał Oshima 
ponownie ambasadorem Japonji 
w Berlinie. 

() Berlin, 27 grudnia. Ambasador cesar- 
stwa Japonji w Berlinie Kurusu został od- 
wołany do Tokio. Na jego miejsce przsdsta- 
wicielem cesarstwa Japonji został miano- 
wany generał Oshima, który jako japoński 
attache wojskowy, a póżniej jako ambasa- 
dor był czynny: przez szereg lat w Berlinis, 


2 


WA mm — 


bota, 28 grudnia 1940. _ 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. * 


Paradoksy wojny. 


Angilja „przyjaciclem” 


Zabiegi Winstona Churchilla. 


Buttaposzt, 27 grudnia, Winston Chur- 
chill usiłował w ubiegły poniedziałeł wle- 
czór w przemówieniu, wygłoszonewn przez 
radjo, wmówić narodowi angielskiemu, że 
między społeczeństwem włoskiem a Mus- 
salinim istnieje giękoka przepaść, zaostrza- 
jąca się z każdym dniem wskutek zwycię- 
skich cporacyj angielskich sił zbrojnych w 

| ryce. 

iezależnie od tego, że — jak podkreśla- 
ją rzeczomawey na całym świecie — nie m - 
że być mowy o jakichkolwiek decydują- 
cych sukcesach na afrykańskim terenie wo- 
jennym. świat przypomina sobie zbyt do- 
kładwie, że Wiuston Churchill i jego po- 
miocnicy niejedmokrolnie już  usiłewałi 
słać niegptrozumienia pomiędzy narodami i 
ich rządami. 

Przypomnieć sobie należy okres kampa- 
nji abisyńskiej lub hiszpańskiej wojny do- 
moweęj, kiedy to Wielka Brytanją poslu- 
giwala się podobnemi frazcsami jak dzi- 
siaj. Również na początku obeenej wojny 
dłosiło sie, że w Niemczech naród jest wro- 
gó usposobiony wobec swego rządu i że 
Anglja nute potrzebuje nie innego robić, jak 
tylko wyczekiwać w.spokoju, kiedy naród 
niemietki podniecony nieustammefui niepo- 
wódzeniami, sain usunie swój reżim. 

Ponieważ fakt ten, prorokowamy przez 
Amńgije ptzesżio przed rokiem, dotychczas 
nie nastąpił, a po zwycięskich walkae 
wojsk niemieckich na wszystikich frontach 
tembardziej nie nastąpi w przyszłości, 
premjer brytyjski zwrócił się ze swojemi 
proroctwami pod adresem Włoch, spodzie- 
walas sig w ten sposób podnieść nieco na- 
stroje w Londynie. : 

Zarówno w Rzymie, jak i w krajach za- 
przyjaźnionych z Włochami  skwitowano 
ten ostatni argument londyński ironją, 
Churchil obłudnie zaleva się do narodu 
włoskiego. zrzucając równocześnie w spo- 
sób brutalny winę na założyciela imperjum 
faszystowskiego, 

remjer angielski usiłuje przedstawić 
narodowi włoskiemu Mussoliniego, jako 
człowyjeku niedolężnego, którego społeczeń- 
stwo włoskie powimiioby sie jak najszyb- 
cial pozbyć. 

T nagle okazuje sic. że Anglia Jest wiel- 
kim przyjacielem Włoch. Nasi ojcowie i 


dziadowie -= mówił Churchill — pragneli. 


ileżyć iej chwabi, kiedy wszystkie male 


sta wy zostaną: "we. Wloszech zlikwidowa-. 


. Wed naród-włoski zajmie homorowe miej- 
sef wśród czołowych mocarstw kontynentu. 
Ta. o czem rzekomo w swoim czasie ma- 
żyli ojcowie i dziadowie Chnrchilla, zda- 
'e sie nie nie znaczyć dla synów tych szla- 
chetnych Brytyjczyków, ponieważ w prze- 
dwnym razie nie byłoby sankcyj z r. 1935, 
a w r. 1939 nio doszłoby do wojny miedzy 
Włorhami i Wielka Brytania! 

— Włosi — wołał patetycznie Churchill — 
chcę wam powiedzieć prawde, to wszystko 
jest spowodowane przez jednego ezżlowieka. 
Tak, to sie zgadna, ale ten jeden człowiek, 
który potrai wine obeenej wojny nie na- 
zywa ię Benito Mussolini, lecz Winston 


Kolporter. 


Skóro dzień świtać tylko zaczynał, wsta- 
wał ze swego legowiska usłanego na ziemi 
tuż pol oknem, ubierał brudne, podarte i 
przesiąkłe wilgocią odzienie — i, najczę- 
ściej zupełnie na cżcżo — biegł do admi- 
mistracji, sk zabrawszy sporą paczkę 
świeżych, pachnących jeszcze farbą dzien- 
ników — wylatywał na ulicę wielkiego 
miasta, które budziło sie z głębokiego snu. 

Bywało, że sprzedał nieraz wiele i zaro- 
bek był — jak da niego — dość duży. Cza- 
sami jednak, kilkanaście proszy tylko by- 
ło opata za kilkugodzirme bieganie po 
deszczu i śniegu, lub podczas największych 
wiatrów i mrozów., Wtedy. w domu, musiał 
wysłuchaó «ałej litamii przekleństw, reu- 
canych przez macochę pod jego adresem, 
byd posłusznym wszelkim jej kaprysom 
jakim wówczas ulegała, beż szemrania zno- 
sió wyśmiewanie zmarłej matki, przyjąć 
bicie i szturchamie za swoją — niby to — 
ospałość, a wkońcu wyzbyć się myśli o ko- 

lacji i — z pustym żołądkiem =- położyć 
sig spaw (| | K 
godnością. jednak znosił ten swój los, 
przed nikim nie żaląc się, mie namzekając i 
wierząć, że przecież tak źle nie będzie całe 
żyoje, że kiedyś, gdy dorośnie, wszystko 
ułóży się iuaczej, 2e znikną troski i cier- 
pienia, a radość i zadowolenie będzie jego 
udziałem po dniach beznadziejnej pustki i 
monotonmości. Wtenczas — marzył — be- 
dzie tak, jak w kinie! 
„ O, bo trzeba wiedzieć, że największą przy- 
E poria tego dziecka ulicy, tego pasier- 
a Losu, było pójście do kina za z trudem 
przez długie tygodnie składane pieniądze... 
Och, jakże lubiał tam chodzićl. Jakżeż 
wszystko było tam innem! Takie piękne!... 
Śliczna muzyka, melodyjne i pelne jakiejś 
niegkraślónej ekspresji piosenki, Wsnania- 
le sttoje, luksusowe wnetrza mieszkań, tak 
bardzo różniące się od ich zatęchłaj izdeb- 
ki-w geuterymie -= a wkońcu, ta cudna, 
młoda pani: o pięknych złocistych włosach 


czczą fantazją Churchilla jasno wynika, w 
jaki sposób qQcenia on Włochów. Z tego 
też względu nąród włoski w swej jedności 
skupia się wokół osoby swego wodza, 
który obudził w nim świadomość wielkiej 
mesji światowej, jaką ma do spełnienia. | 

Zarówao Churchill, jak i wielu Angli- 
ków, uważaja Włochów jako naród czwar- 
tej kotegorji, jako państwo wasalskie, 
którę zawsze będzie.w stanie zapomnieć 
swe krzywdy i dalej spełniać polecenia. Je- 
śli tego rodzaju mentalność dalej bierze się 
w rachube, to można zrozumieć, dlaczego 
Churchill pozwolił sobie w swej niepraw- 
dopodobnej mowie ną frazeologię, której 
ton w wysokim stopniu obraża uozueia na- 
rodowe Włochów. 

Niezliczone zamachy. angielskie na wol- 
ność Włoch, sankcje, szykany i czynienie 
utrudnień włoskiej żegludze i handlowi, 
polityka okrążenia, nieustanne popieranie 
nieprzyjaciół Włoch — wszystko to nieza- 
wodnie' uważa Churchill za niewarte 
wzmianki wydarzenia, o których naród 
włoski mógł zapomnieć i przejść. uad nie- 
mi do porządku dziennego. aby jedynie 
móc oddać się pod dobroczynną : Opiekę 
Ment%i- 


Churchill. A ten Winston nie jest piktip 
innym, jak tylko tym samym Churehiliem, 
który nieustannie wmawia narodowi bry- 
tyjskiemu, iż między narodami niemieckim 
i włoskim a ich rządami istnieje głęboka 
przepaść. 


Komentarze prasy włoskiej. 


(=) Rzym, 27 grudnia. W zwiąku z ma- 
ło pomysłowym „apelem“ Churchiila do 
narodu włoskiego, zabrała głos włoska 
prasa, nie szczędząc zjadliwej Ironji. Fra- 
sa włoska oświadcza niewzruszoną wolę 
stanięcia całego narodu wokół króla i cesa- 
rza oraz Mussoliniego, . 

W artykule zatytułowanym: „Grotesko- 
we posłannictwo Churchilla — stekiem |. 
bezczelności oświadcza „Messagero”, że 
nic nie jest w stanie bardziej ujemnie od- 
działywać, jak treść świętoszkowatego ape- 
lu, wypowiedzianego w tonie udanej przy- 
jaźni. Ów tak zwany apel Churchilla jest 
splotem historycznych fałszerstw i dzie- 
einnych kłamstw, które razem wzięte ubli- 
żają w najwyższym stopniu uczuciom na- 
rodowym Włochów, bowiem z zawartych 
w nim słów wynikałoby, iż jest tzeczą mo- 
żłiwą złamanie honoru i zdrada sprzymie- 


rzeńća, A 
będącej 


Rosja sowiecka I Japonia prowadzą rokowania 
0 przedłużenie konwencji o rybołostwie. 


(=) Moskwa, 27 grudnia. Co roku w gru- | 


nioęarstwową - Wielkiej Brytanji, 


ności ł onuru, przyczyniła się do ruiny 


myśli przewodniej, Anglji. 


sjanie po raz pierwszy uznałl traktatowo 
to japońskie prawo zwyczajowe. 

Po wojnie rosyjsko-japońskiej z r. 1905 
przedstawiciele Japonji i Rosji w układzie 
pokojowym w Portsmouth stwierdzili ten 
stan prawny. Po raz trzeci prawa te zosta» 
ły potwierdzone traktatowe w r. 1825, kiedy 
cesarstwo Japonji ułożyło się ze Związ- 
kiem Sowietów w. sprawie ustanowienia 
normalnych stosunków dyplomatycznych. 
Szczegół 


dmiu każdorazowy japoński ambasador w 
Moskwie fest zmuszony na nowo rozpoczy” 
nać z rządem sowieckim rokowania w spra- 
wle konwencji o ryhołostwie. 


Każdego roku od r. 1937 po zawikłanych 
długotrwałych rokowaniach między obu 
krajami, nie udało się nic więcej uzyskać,. 
jak ponowne prowizoryczne przedłużenie. 
umowy, pochodzącej z r. 1928.i wygaslej po 
$-etnim okresie ważnośćiiw.: 16.1086: Adlera 
czasu Mie idab) się Japoaji doprowadzić do 
zawarcia długoterminowego układu w 
sprawie swoich praw rybaekich, uważane: 
go za palącą konieczność. Dwóch ambasa- 
dorów toczyło już daremne boje z przedsta- 
wicielami rządu sowieckiego o stabilizację 
traktatową tej kwestji, a to Szigemitsu i 
Togo. Również obecny amabsador Tate- 
kawa w toku swoich rokowań dyploma- 
tycznych ie mógł pominąć tego ważnego 
i trudnego tematu. 

Od stuleci już Japończycy są zmusżeni 
do uprawiania połowów ryb ma wodach 
między morzem Jajońskism a cieśniną 
Boringa. na morzu Ochockiem oraz u uj- 
ścia rzek sowięckich. Już w roku 1875 Ro- 


.wencji o rybołostwie. 

Pomimo „wszelkich trudności dyploma- 
tycznych. i zawikłań, powstałych następnie 
w związku z kwastją konwencji o ryboło* 
stwie, japońskie statki rybackie rok w rok 
w okresie wiosennym wypływały w okolicę 
wybrzeży wschodniej Syborji na połowy 
krabów i słynnych czerwonych łosogi, t. źw. 
„salmon“, które rozchodziły się nastepnie 
w puszkach konserwowych na cały świat i 
które przed wojną znajdowały główny zbyt 
w imperium brytyjskiem. Przeszło 100.000 
Japończyków znajdowało utrzymanie przy 
tej ważnej gałezi eksportowej. Zarówno z 
tego względu, jak į ze względu na dopływ 


rzał, wśród nielicznych przechodniów — 
tak bardzo. skądś znaną sobie twarz. 
Bóże!... — uprzytomnił sobie momen- 
talnie. — To przecięż ona!.. To ona! Moja 
piękna pani z kina! Ona!.. Ona we własnej 
osobie! — Józek! — uszczypnął się w re- 
kę, — Czy śpiesz?:. Czy nie poznajesz swej 
królewny?... 

„A „królewna” szła rzeczywiście po prze- 
ciwległym chodniku. Szła taka sama, tylko 
może jeszczę nieco piękniejsza niż na ekra- 


i niemal słowiczym głosię, która — tak się 
przynajmniej Jóżkowi zdawało — zawsze, 
Jakby ze współczuciem i głęboką zadumą 
w swych dużych oczach, patrzyła na niegol: 

Nie wiedzieć czemu, ale tam, właśnie tam 
a nie gdzieindziej, na tej ulbrzymiej ciem- 
nej sali, któru pełna ludzi żywych zdawała 
się być przez dwie godziny, jakby, wymar- 
ła — zapominał o gazetach, o ojew, Q muce* 
sza i całym swym niedostatku, żyjąc wy- 
łącznie życiem ekranu i jego bohaterów, 
którzy byli dlań uosobieniem piękna, har- | nie. Szła z jakimś młodym, przystojnym i 
monji, dobroci i czegoś, czego nie umiał i | elegancko ubranym panem. 
nie PORE nazwać (dk prosto, zwyczajnie. |. Józek, ze wzruszenia, wstrzymał na ohwi- 
Punktem kulminacyjnym jego radości było |lę oddech. Serce zatłukło mu w piersiach 
zjawienie się „jego“ roześmianej pani, jego | niczem uwięzioua w klatce ptaszyna, pra- 
królewny, która tak bardzo przypominała | gnąca za wszelką cenę wyrwać się ze swego 
mu zmarłą matkę. Wtedy, rozentuzjazmo- | więzienia i poszybować hen, hen.. ku swe- 
wany do najwiekszych granie, podnosił się | mu Stwórcy... Po chwili jednak, gdy minęło 
na swem krześle, rozwierał szeroko swe | pierwsze wzruszenie, jakaś siła wewnętrzna 
smutne, niebieskie oczy, jakgdyby chcąc | pehnęła go naprzód... w jej stronę. 
napatrzeć się jej na długo.. na bardzo dłu- Wszystko jedno —- pomyślał — pójdę 
BO Na ZAWSZE... do -niej. Pójdę przyjrzeć się jej z biiska... 
— m ca m i ak mk Może przemówi do mnie. Może kupi gaze- 
tę... Może... może...  - 

z miejsca przechodząc od myśli do czy- 
nu — rzucił się naprzęłaj, przez ulice w jej 
strone Z ogniem radości w oczach biegł, 
co sił, mając przed sobą tylko ją — ją, swo- 
ją królewnę.. Już, już dobiegał celu, gdy 
nagle coś niespostrzeżonego i wyrosłego 
nie wiedzieć skąd — trąciło go z przeoć 
gromną siłą w ramię. Mimo całej chęci n- 
trzymania się na nogach — zachwiał się, 
rozpostarł szeroko ręce i upadł, W tej sa- 
mej chwili coś ciężkiego przytłoczyło go 
do ziemi, w piersiach brakło tchu, w, oczach 
zawirowały czarne, olbrzymiej wielkości 
płaty, a w ustach poczuł jakiś nieznany go- 
bie dotąd słodkawo-słony smak... 

Jak praz sen słyszał jeszcze przeraźliwe, 
wprost nieludzkie krzyki, a potem już 
„wszystko poczęło gdzieś znikać, jakby zapa- 
dając się w otohłań bez dna... bez końca... 


— ms w = = e — m a. a 


„Nad leżącym bezwładnie chłopcem. zebrał 
się tłum ciekawych przechodniów. % polito- 
waniem kiwali głowami, nie wiedząc co po- 
sząć. Wresztia oprzytomnieli. Ktoś pobiegł 
do telefónu, przywołany policjant pozbie- 


— X e — — 


I tak mijały dnie, tygodnie i miesiące. 
Pewnego razu, a było to w upalny dżień 
lipcowy, Józek — sprzedawszy w wyjątko- 
wo krótkim czasie calą reke zabranych 
rano gazet — postanowił wrócić do admini- 
stracji po nowy zapas. Szedł jednak dość 
wolno, god słońce, które od tygodnia przy- 

zewało eoraz silniej, utrudniając tem 

ażdą pracę — osłabiało go niemożliwie, 
wzmagając pragnienie i powodują: silne — 
jakby po jakimś proszku — poty. Po dwu- 
dziestu minutach był jednak na miejscu. 
Zabrał pięćdziesiąt dzienników i — ochło- 
dziwszy się nieco w sieni domu, w którym 
mieściła się administracja — wyszedł 2 po- 
wrotem na ulicę. Ale sprzedaż nie szła mu 
już teraz dobrze. Ludzie, bądź to zdążyli się. 
już zaopatrzeć w dzienniki, bądź, nekani’ 
ogromnem gorącem, nie mieli siły, by ża: 
trzymać się na chwilę i sięgnąć do kieszeni. 
Do pieniądze. | 

Umeczony więc ooh iść do domu: 
Był też już niemal blisko celu, gdy nagle 
stało się coś, co zmusiło go do chwilowego 
zatrzymania się. Oto — rzuciwszy mimo 
woli okiem na przeciwległy chodnik — uj- 


ność ta, nie uznająca niczyich uczuć god= 


miały zostać ustalone umowami | 
„dodaikówemi+e0 nastąpiło w r. 19287w kon" 


dewiz do Japonji, dyplomacja japońska 
stoi na stanawisku utrzymania tych wielo- 
krotnie potwierdzonych praw. t 

W ciągu ostatnich lat ' niezwykłe zawi- 
kłany problem japońskiego rybołostwa na 
sowieckich wodach podbiegunowych ma- 
potkał na nowe trudności Przed dwoma 
laty nastała sytuacja heztraktatowa, któ- 
ra przyczyniła się do jeszcze większego 
zaostrzenia i tak już naprężonych stosun- 
ków między obu krajami. Owczesny komi- 
sarg spraw zagranicznych. Litwinow dopie- 
ra pa 30 konferencjach, w ostatniej godzi- 
nie doszedł do porozumienia z ambasado- 
rem japońskim w sprawie ponownego prze- 
dłużenia konwencji, w każdym razie jesz- 
cze na czas, aby japońscy rybacy mogli we 
właściwym okresie wyruszyć na morze na 
wielkie połowy wiosenne. 

W roku ubiegłym kiedy Mołotow prowa- 
dził rokowania, polepszenie stosunków wy- 
razilo się w terminowem przedłużeniu 
konwencji o rykołostwie. Ówczesny amba- 
sador japoński w Moskwie Togo i komi- 
sarz spraw zagranicznych Mołotow siedzeli 
przy wspólnym stole przez cała noe syl- 
westrową aż do wczesnych godzin poran- 
nych i redugowali układ tak. że mógł on 
wejść w życie już z dniem 1 stycznia. Dzię- 
ki temu do 31 grudnia br. Japończycy mo- 
gli korzystać ze swoich terenów rybackich. 
a równocześnie zlikwidowano również kil- 
ka innych spornych punktów. ` 

Japonja skazana jest na połów ryb. Ja- 
poński przemysł rybacki zainwestował 
ogromne sumy. Założył on w pobliżu tere- 
nów rybackich na wybrzeżu sowieckiem 
swoje fabryki konserw, zatrudniające ty- 
siąca robotników. Am r Ta a 
ma do spełnienia w Moskwie nietylko czczą 
formalność. Wspólnie zò swymi rzeczo- 
zuawcami zmuszony jest targować się o 
každy poszczególny rewir rybacki. Na dro: 
dze dyplomatycznej w rokowaniach tych 
ustala się ilość rewirów rybaekich i wyso- 
kość należnych sum dzierżawnych. 


Odjazd Halifaxa do Ameryki. 


Sztokitolm, 27 grudnia. Nowy ambasador 
angisiski w Stanach Zjednoczonych lord 
Halifax ma-w tych dniach odjechać do A- 
maryki. | 

Udał się on w droge do Stanów Zjedno- 
emonych przez Lizbone, skąd odleci „Clip- 
pe'em" do Ameryki. Już po Nowym Roku 
Halifax ma objąć agendy ambasadora W 
Waszyngtonie. 


Zaginięcie norweskiego statku 


motorowego „Ringwood“. 


(=) Oslo, 7? grudnia. Kursujący nā Żoł- 
dzie angielskim nerweski okręt motorowy 
„Rincwnoń  (dawniei „Belieanne”) pojem- 
ności 7.203 ton, zaginął. 

W związku z tem, norweska „Gazeta 
Handlu i Żeglugi” pisze: „Czy okręt ten 
padł ofiarą katastrofy żywiołowej, oży też 
wojny, niewiadomo, Ponieważ jednak pły”- 
nął on pod 


koutrolą angielską, mośną x 
bz PNE szwem przyjąć 
że padł on ofiarą wojny”, 

Radjostacja amerykańska Mąckay chwy- 
ciła wiadomość iskrowa, według której 
brytyjski parowiec transportowy „Ever- 
leiph“ pojemności 5.222 ton został zaataku: 
wany w odległości 650 mił na zachód od 
północnego cypla Szkocji. W trzy godziny. 
później parowiec ten wysłał pouówńy sy- 
gnal o pomoc. 


rawszy rozsypane i podarte dzienniki — pór 
czął spisywać protokół, dopytując przygo= 
dnych świadków o właściwy przebieg wy” 
padku, a jakaś pani, która zwracała pow- 
szechną uwagę swą osobą — schyliwszy się, 
ujęła skrwawioną głowę Józka w swe mą- 
leńkie, miekkie dłonie — wpatrując się za- 
mglonemi od leż oczyma w bladą, lecz spo- 
kojną i jakby uszczęśliwioną — twarzyczkę 
chłopca. , 

Po pięciu minutach zjawiło się pogoto= 
wie. Na odgłos znanej trąki tłum rozstąpił 
się, ustępując miejsca doktorowi, który 
szybko wyskoczył z auta i pochylił się nad 
niedającym żadnych oznak życia Józkiem, 

— Zastrzyk — padło po chwili z jego ust. 

Towarzyszący sanitarjusz obnażył chudą 
rękę Józka aż po ramię, Lekarz nachylił 
się jeszcze więcej, x 
— Raz.. dwa... i.. lśniąca igła zanurzyła 
się z chrzęstem w ciele, 

Wokół zaległa cisza. 

Doktór — trzymając palce na ledwo wy- 
czuwalnym pulsie — czekał na reakcję 
Wreszcie, po chwili, która zdawała się by 
całym wiekiem — Józek otworzył z trudem 
oczy. Rozejrzał się zdziwiony po otaczają- 
cych go twarzach i wtenczas.. O, Botel. 
wtenczas ujrzał nad sobą dobrą, jasną, o- 
plecioną PYRA splotami twarz swej 
królewny z kina... 

Trzymała delikatnie jego dziwnie ciężką 
głowę, a po pastelowych jej policzkach 
spływały łzy. Józek podniósł wię wyżej, ue 
śmiechnął się i otworzył usta, aby coś po- 
wiedzieć, lecz w tejże samej chwili eoś Za- 
rwało jego wnętrzem, krew bluzgnęła usta- 
im i znowu wszystko poczęło mu znikać z 
przed oczu.. Tylko w uszach zabrzmiała 
dziwnie uroczysta nuta bijących dzwonów, 
a jakieś ręce, silna i niewidzialne, poczęły” 
go unosić hen, paa wyżej, coraz wyżejw 
w nieskończoność... 

Ciało Józka drgneło wyprężyło cię gwal- 
townie, jakby rażons prądem 0 wysokiem 
napięciu j zaetygło na zawsze w bezruchu» 
Tylko w szklanych, szeroko rozwartych 
źrenicach odbijało się tym razem smutne, 
jakże piękne i wspaniałe oblicze — Króle 
wny z kina... St Drwal, , 


Pieśń o nowem życiu. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 301. Sobota, 28 grudnia 1940. 


Rocznice hamsunowskie 
na tle problemów naszych czasów. 


Kraków, w grudniu. 
T: 


Mogłoby się wydawać przeciętnym czy- 
telnikom, owym „szarym ludziom“, że poco 
to zawracanie głowy jakimś cudzoziemskim 
autorem, który siedzi w dalekiej Norwegji, 
zwłaszcza teraz w czasach powszechnej 
troski każdego o węgiel czy ziemniaki! 

A jednak tak nie jest. Bo sprawa, którą 
zamierzamy poruszyć, niemniej jest ważna, 
niż tamte kwestje, choć w innej sferze leży 
ważkość jej problemów. 

Wojna ma to do siebie, Że W związku 
z pauperyzacją szerokich warstw społe- 
czeństwa, kurczy się zasięg zainteresowań, 
ograniczając się do troski o zaspakajanie 
potrzeb elementarnych. Niemniej jednak 
kompleksy spraw kulturalnych w dobie 
takiej, jak obecna, narastają i czekają na 
jakieś rozwiazanie, a tylko chwilowo, 
wskutek zbyt wieikiego nacisku kłopotów 
życia codziennego znajdnją się poza obrę- 
tem świadomości szerokich mas. Nie za- 
szkodzi jednak przypomnieć sobie į innym 
od czasu do czasu, że jeżeli tamte sprawy 
są warunkiem bez żadnego „ale“ dla egzy- 
stencji poszczególnych jednostek, to spra- 
wy kultury i organizacji życia są takim 
samym nieodzownym warunkiem dla roz- 
woju społeczeństw. Stąd też geneza tego 
szkicu. 

No, dobrze, ale 


dlaczego właśnie Hamsun? — 


przecież wcale jeszcze nio umarł! — wy- 
krzyknie „zdziwiony czytelnik, przyzwy- 
czajony, że tylko w rocznicę urodzin czy 
zgonu pisurzy, dzienniki zamieszczają no- 
tatki o tych wydarzeniach, splatając zwy- 
kle w tych wypadkach suchy wianek z nie- 
śmiertelników mad grobem twórców, co 
odeszli w kraj cieniów, pochowani wśród 
bicia dzwonów i wielkiej ilości gapiów — 
i którzy przysypywani kurzem niepamięci, 
spoczywają dostojni, lecz nie „nieciekawi* 
w_nieomiatanej półce z książkami. 

Ne usprawiedliwienie wobee tych, którzy 
NOZ „nocznie* nie uznają, trzeba powie- 
datet, że owe roczniee w tym wypadku 
I to nie jedna , a kilka i wcałe Ma pogrze- 
bowe, przeciwnie. najbardziej żywe. Mija 
bowiem obecnie . SZ 

80-leclo urodzin pisarza: 


ale to jeszcze nie tak zajmujące, jak fak 
że równo pół wieku temu aka Ham. 
suna zasłynęło w całej Europie po ukaza- 
mu Się z dna ostatecznej nędzy powstałej 
książki pt.: „Głód”, a dwadzieścia lat mija 
od chwili, kiedy Hamsun otrzymał nagrodę 
Nekla, Jest w tej ostatniej dacie pewien 
symbol, pewien słup graniczny w dziejach 
współczesnej, na  rozstajnych drogach 
znajdującej się kultury europejskiej, który 
nas uprawnia do zajęcia się osobą tego pi- 
sarza na łamach dziennika, 

Prawdziwie wielka literatura tem się od- 
znacza, że jej arcydzieła stanowią takie 
uchwycemie na wieczne czasy przemijają- 
cych okruchów życia, które jest również 
wyniesteniem w obręb nieprzemijalności 
wartości najbardziej ogólnoludzkich. Stąd 
niezmienny w tych dziełach urok myśli 
zawsze czarujących umysły, zdolność nie- 
cenia tych saxnych, co przed dziesiątkami 
lat, różnorodnych wruszeń, a i stąd też ko- 
nieczność wewnetrzna, zmuszająca najzwy- 
klejszych nawet pie 4 działu „ku- 
pno* ew. „sprzedaż o sięgnięcia po 
książkę ulubionego autora. x 

Hamsuna znaliśmy į długo przedtem, to- 
warzyszył nam na i pod ławką szkolną, 
uczyliśmy się jego drapieżnemi oczami pa- 
trzeć w głębie ludzkich szamotań się z lo- 
sem, Czerpauliśmy z niego uwielbienie dla 
urzekającej siły przyrody, a dziś znowu 
rozważamy wysiłek tego tytana, skiero- 
wany 


ku torowaniu nowych dróg ludzkości. 


Byłoby jednak ezemś zupełnie zbytecz- 
nem (zwłaszcza wobec ograniczenia miej- 
sca) poruszenie tutaj zdarzeń i dat ż buj- 
nego życia tego 80-letniego człowieka, czy 
wyliczanie jego dzieł. Do tego wystarczy 
zajrzeć do pierwszej lepszej encyklopedji. 
. Nas w tej chwili obchodzi w czem mo- 
że polegać aktualna twórczość tego poety 
Ww dzisiejszym zamęcie wojennym, w cza- 
sach rozkruszania się starych, a wyłania- 
nia Się nowych form i organizacyj życia 
społecznego. 

Imię i twórczość Hamsuna są dla całego 
świata symbolem tych wielkich przemian 
w rozwoju umysłowości europejskiej, jakie 
dokonały się w ostatnich czasach tego od- 
wrotu od błyskotliwej, nawskróś miesz- 
cząńskim kramarstwem przenikniętej cy- 
wilizacji — do usiłowań zbudowania nowej 
rzeczywistej kultury. Twórczość tego pisa- 
tza jest właśnie programowem wołaniem 


© nowe ustosunkowanie się do życia. 


' Jest pewna ironja losu w fakcie, że na- 
kroda, jaką w 1920 r. otrzymał Hamsun 
stała sie właściwie tylko jakby brzęczącą 
odprawa ze strony „Olimpu“ kulturalnego, 
a tymczasem cała późniejsza atmosfera na 
dobrych kilkanaście lat stała się zmar- 
twychwstaniem ij domeną burżuazj, w 


Knut Hamsun, 


najgorszym tego słowa I skutków znacze- 
niu, wzniesieniem w obręb epatowanej 
wielkości tego, co było tylko hałaśliwym 
targowiskiem i licytacją hasełek i WA 
giewek kultury „na niby“. Dziś jedna! 
myśl jego nabiera rumieńców czasem aż 
jaskrawej aktualności i może obecnie in- 
ny los ją spotka, niż dwadzieścia lat te- 
mu... 

Ale niepodobna „żywcem“ oderwać Ham- 
suna — krytyka kultury i społecznika 
podłoża duchowego, z którego się ta kry- 
tyka zrodziła, ud całości jego dzieła i dla- 
tego i im trzeba kilka wierszy poświęcić. 

Całe dzieło Knuta Pedersena — gdyż ta- 
kie jest właściwe nazwisko pisarza — no- 
si w sobie 


plętno pewnych elementów zasadniczych, 


najściślej w ewolucji pisarskiej zespolo- 
nych. Norweski twórca jest piewcą wszyst- 
kich uroków istnienia, jakiemś półpogań- 
skiem wcieleniem bożka Pana, jego melo- 
dji uwielbienia, ale i czlowiekiem wyczulo- 
nym na sprawy rzeczywistej moralności. 
Choć dzieła jego są najbardziej moralne, 
ale słowo to ani razu się nie ukazuje w 
tekście, jest on pisarzem nawskroś w 
swych poglądach niezależnym, liczącym 
tylko na własną intuicję i zmysł wykrywa- 
nia prawdy tam, gdzie inni ją prześlepiki. 

Te cechy pozwoliły mu na zrealizowanie 
objęcia twórczości całości życia w dobie 
t. zw. estetyzmu (czyli brania za temat tyl- 
ko rzeczy rzekomo pięknych), do którego 


„nych form życia społecznego z jego 


czuje on — jak i do wszelkiej sztucznej 
pozy — nieukrywaną pogardę. Tu leży też 
klucz do zrozumienia dziwnych z pozoru 
dwoistości w psychologji jego bohaterów: 
barbarzyństwa i najdelikatniejszego wy- 
czucia prawd moralnych, zmącenia grani- 
cy między ostateczną nędzą, a arystokra- 
tyzmem. i 

Wszystkie te 1 tym podobne „dziwac- 
twa“ pochodzą, właśnie z dążenia do praw- 
dy i z głębokiego zrozumienia dwoistości 
faktycznej natury ludzkiej z precyzji i rea- 
listycznej pasji ujęcia całej opacznej plą- 
taniny życiowych kompleksów. To właśnie 
stanowi o rzetelnym „humaniźmie" poety 
o jego nadzwyczajnem i pełnem  człowie- 
„RA z którego wyrasta jego wiel- 

ość. 

Cechy wymikłe z klasowego pochodzenia 
i z bujności własnych przeżyć, cechy więc 
nawskróś chłopskie, jego fanatyzm praw- 
dy bezwzględnej i mądrość doświadczenia 
wielu pokołeń daje jego wzrokowi tę 


nadzwyczajną ostrość widzenia, 


realizm i konkretność w ujmowaniu spraw, 
zdolność vdróżniania spraw wielkich od 
mało ważnych i zawziętość w strącaniu z 


H piedestalów falszywych bogów i bożków. 


) 
TI. 


Hamsun — krytyk kultury I prorok no- 
wych tablic wartości, to wróg zaciekły i 
niebezpieczny dla wszelkiego rodzaju wy- 
godnisiostwa ideowego. utartych formułek 
bigoteryjnej etyki, czczego  snobizmu 
warstw rzekomo kulturalnych. 

Zakłamanie wewnętrzne OE 2 

ys- 
kotkami myślowemi, tworzonemi w gorącz- 
ee pośpiechu i zapadającemi za pewien czas 
w kompletną nicość, wykrzywienie kręgo- 
słupa moralnego ludzi, tworzenie typów 
bezpłodnych i otaczanie ich szacunkiem 
konwencyj, te wszystkie „ersatze* i „Zzdo- 
bycze* małomieszczańskiego wartościowa- 


ka pobudzają go do niloustannej walki, 


do wydzwaniania w swojem słowie po- 
chwały instynktu, jego znaczenia dla zdro- 
wej kultury podkreślania, pragnienia jego 
zwyciestwa nad tym systemem kołtuńskiej 
zarazy, która zalewa skupiska ludzkie 1 
stawia wszelkie możiiwe chimeryozme za- 
pory owemu —- nzecby można — barbarzyń- 
skiemu i kipiącemu nurtowi zdrowia. 

. Sarkazm jego, gryząca jak kwas solny 
ironja, maluje wizerunki całego szeregu 
typów z owego „świecznika* cywilizacji: 
czy to będzie jałowy duchem teolog, czy 
prawnik spekulant, czy oślizeły moralnie 
leader polityczny, czy wreszcie pedagog, 
któremu nadmiar znajomości gramatyk 
obeych języków uniemożliwia wydobycie z 
siebie jakiegokolwiek poglądu ną świat, 
typ zupełnie anachroniczny, mający Swoją 
obiegową wartość w sferze dziwacznych, 
rzekomo kulturalnych przesądów drobno- 
mieszczaństwa. 


Całemu temu systemowi przeciwstawia 
Hamsun swój program kulturalny. 


Jest to program oparty o elementy pra- 
wdy wewnętrznej, pracy, bohaterstwa, pro- 
gram, w którym istnieje poezucie i potrze- 
ba nieustannego rozwoju samego Życia. 
Z codziennego nieprzerwanego kołowrotu 
istnienia wypływać ma jego niezafałszo- 
wana moralność, nie w formie sztucznej, 
spekulacyjnej i martwej wewnętrznie nad- 
budówki, ale całkowicie z jstnienia wypły- 
wająca i z nim żwiązana. AT 

Któż więc jest owym prawdziwie twór- 
czym czynnikiem życia społecznego w po- 
jęciu Hasuna. 


Przedewszystkiem chłop. 


U niego właśnie najzwyklejsza sprawa 
życia jest twórczością niefałszowaną i za- 
razem — Świętością. Wszystko rodzi się z 
faktycznej potrzeby, jego wysiłek wklada- 
ny w sprawę formowania życia od pod- 
staw i jego pasja stwarzania rodzi ową 
swoistą, ale organicznie z życiem związaną 
moralność, gdzie białe jest białem i gdzie 
nie ma miejsca na nałogi moralne ani prze- 
wrotne sofizmaty. , jak nie do objęcia 
jest rozmaitość narastających dążeń życio- 


wych, tak daleko też sięga możliwość swo- 
body tworzenia. s 

Chłopski zmysł rzeczywistości i mądrość 
tradycji, owocu wielu wysiłków i osią- 
gnięć, współżycie z największą nauczyciel- 
ka-przyrodą, daje chłopu możliwości praw- 
dziwej intuicji tego, co naprawdę jest war- 
tościowe. On jest opoką charakteru i dąż- 
ności społeczeństw i on także fundamentem 
kultury narodowej. 

Nie chciejmy w tym jednak widzieć tyl- 
ko przeciwstawiania miasta i wsi, nie 
chciejmy piać jakiejś pochwały chłopo- 
maństwa ani tych wszystkich innych wy- 
krzywień myślowych, które są i Hamsuno- 
wi obce, 

Hamsun jest w czasie dzisiejszym sztan- 
darem powrotu do zdrowych postaw życia, 
do współżycia z instynktem prawdy, do 
stwórżenia takich form organizacji spo- 
łecznej, która oparła by sie na sile tych 
prawd, jakie stwarza praca zrodzona z we- 
wuętrznej potrzeby tworzenia, oraz na mo- 
ralnościz pracy i jej właściwości wynikłej. 

D. B. 


Francuska delegacja handlowa 
przybyła do Tokio. 


(=) Tokio, 27 grudnia. .Sześcioosokowa 
delegacja francuskich Indo-Chin, oraz 
4-esohowa misja francuska, mające dopro- 
wadzić do zawarcia układu handlowege 
między Japonją I Indochlnami, po przerwa- 
niu rokowań w Hanol w ubiegłym miesią- 
cu, przybyły obecnie do Tokio. } 

Rokowania wstępne, pod przewodnic- 
twem francuskiego ambasadora, rozpoczną 
sie w styczniu i prawdopodobnie doprowa- 
dzą do nowego ukladu haudlowego, który 
zapewni -Japonji - najwyższe -u ilejo- 
wanie W imach, 


Nalot na jugosłowiańską miejscowość 
w okolicy Fiume. 


(= Belgrad, 17 grudnia. W mocy z sobo- 
ty na niedzielę o godz. 1.10 czasu lokalnego 
bomkardowali angielscy lotnicy miejsco. 
wość Suszak, leżącą na granicy Juyosła- 
wii, a następnie podjęli atak na znajdujące 
kj e pobliżu tej miejscowości włoskie 
miasto portowe Fiume. 

Dwie kemky spadły w śródmieściu Su- 
szaku, wyrządzając szkody w domach mie- 
szkalnych. Na szczęście bombardowanie nie 
pociągnęło za sobą ofiar w ludziach, zano- 

wano jedynie 8 rannych. 
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Siły Angliji w rejonie 
Morza Sródziemnego. 


(=) Rzym, 27 grudnia. W związku z in= 
formacjami oficjalnej agencji prasow 
„Aro“ zauważa „Giornale d'Italia“, że 
oprócz wymienionych 425000 żołnierzy, 
skoncentrowanych — według  Informacyj 
wymionionej agońcji — w rejonie Morza 
Śródziemnego przez Anglję, należy Jeszcze 
doliczyć conajmniej 100.000 żołniarzy, znaj= 
dujących się w Kenji, jęk" 

Do angielskiej floty wojennej, znajdują: 
cej się na Morzu Śródziemnem, liczącej 
pół miljona ton, doliczyć jeszcze należy 7 
ciężkich į lekkich krążowników oraz 20 
mniejszych jednostek, zmajdujących się na 

orzu Czemwonem i w zatoce Adenu, 
do 1.500 samolotów brytyjskich, staejocno= 
wanych w rejonie morza Śródziemnego — 
przeszłe 300 samelotów, operujących na ró 
żnych frontach wschodnic-afrykańskieh. 

Z powyższych olbrzymieh cyfr — jak pos 
A podkreśla organ półurzędowy — 
wynika znaczenie przypisywane przez przez 
Wielką Brytanję śródziemnomorskim tere. 
mom bojowym, stamowiącym serce impe 
rjum, gdzie też Anglja wszelkiemi środka- 
mi dąży do sukcesu. 


Wody rumuńskie zostały zaminowane, 


Bukareszt, 27 grudnia. Radjo rumuńskio 
wydało ostrzeżenie do wszystkich żeglarzy, 
komunikując, że wody na Morzu Czarnem 
u ujścła Duraju, między. szerokością 45 
stopnia, 14 minut | 45 stopnia szerokości 
północnej | od wybrzeża do długości 29 
stopni 57 minut długości wschodniej zosta- 
ły uznane za strofę niebczpieczeństwa. 

Okręty zobowiązane sa w porę zawiado” 
nić władze portowe w Sulinie o dokład- 
mym terminie swego przybycia, vaz ocze« 
kiwać w punkcie 45 stopni i 57 minut sze- 
rokości północnej, oraz 29 stopni i 45 minut 
długości „wschodniej na pilota wojskowego 
Boje świetlne i latarmie morskie w Suli< 
mie oraz St. George zostały zgaszona. Sy- 
gnał alarmowy dźwiękowy funkcjonuje 
jednak dalej. Służba wojskowa pracuje od 
wschodu do zachodu słońca. W nocy je- 
dnak, przy złej pogodzie lub przy mgle nie- 
ma służby pilotów. Przejeżdżanie strefy, 
niebezpieczeństwa bez pilota móże się od- 
bywać tylko na własne ryzyko. 


100 miljonów lewów na rozbudowę 
portów bułgarskich. 


Sofja, 27 grudnia. W tych dniach zosta 
nie przedłożony parlamentowi bułgarskie= 
mu projekt ustawy, przyznającej kredyt 
100 miljonów lewów na rozbudowę portów 
bułgarskich na Czarnem morzu I nad Du- 
najem. | 
, Część kredytów ma być obrócona na bie 
dowe nowych urządzeń portowych w mis- 
stach nad Czarnem morzem Bależyk i Kas: 
varna, podezas gdy pozostałe sumy mają 
być przeznaczone na rozbudowę portów 
naddunajskich, przedewszystkiem portu w. 
Lom, który, jako t. zw. port Sofji, odgrywa 
bardzo poważną rolę. 


Bułgarskie zarządzenia antyżydowskie 


(=)Sofla, 27 grudnia, W toku druglego 
czytania ustawy o ochronie narodu złożył 
minister spraw wewnętrznych Grabowski 
deklarację w eprawie przyszłej pozycji ży: 
dów w Bułgarji. 

M. in. oświadczył on: „Ustawa ta ma 
przedewszystkiem na celu przeszkodzenie 
żydom w zajmowaniu kierowniczych sia» 
nowisk w bugarskiem życiu gospoclarczem, 
a tem samem w uniemożliwieniu wywiera” 
nia wpływów na rozwój życie. narodowego. 
W związku z tem, nowa ustawa zabrania 
żydom zajmowania stanawisk w radach 
nadzorezych i zarządach, jak również sta- 
nowisk dyrektorów, zastępców dyrektorów 
1 wogóle kierowniczyćh stanowisk w insty- 
tucjach finansowych i bankowych. Nowa 
ustawa ua przedewszystkiem na celu os 
chronę państwa. 


Uruchomienie Kanału Alberta. 


Bruksela, 27 grudnia. Kanał Alberta, naj- 
większa arterja wodna Belgji, zbudowany 
w ostatnich latach a łącząca Leodjum z 
Antwerpją, został we wtorek uruchomiony. 

Kanał, wkrótce po ukończeniu prac w le- 
cie ub. roku, stał się nie do użycia, skut- 
kiem przerwania tamy pod Hasselt. Prace 
około uruchomienia kanału zostały ostat- 
nio ukończone. Kanał Alberta posiada ol- 
brzymie znaczenie dla Belgji, zwłaszcza w 
związku z transportami węgla walońskiego 
i limburskiego do Antwerpji. 


Angielscy lotnicy ponownie 
nad Bazyleją. 


(=) Bazulea, 27 grudnia. Angielsty lotni- 
cy przelecieli ponownie w mecy na czwarte 
tek nad terytorjum Szwajcarji. 

Jak donosi szwajcarska ajencja informa- 
cyjna w poniedziałek wieczór od godziny 
20.40 do 21.35 w Bazylei był ogłoszony a- 
larm lotniczy. Również w miejseowości 
Schaffhausen musiano zarządzić alarm. 
Tym razem „obrońcy neutralności* odle- 
cieli, nie zrzuciwszy bomb. 


W Bukareszcie ratyfikowano ustawą 
o układzie gospodarczym z Niemcami, 


(=) Bukareszt, 27 grudnia. Szef państwa 

nerał Antonescu podpisał ustawę, ratyfi. 

ującą układ gospodarczy z: Niemcami, zas 
warty, w dniu 4 grudnia. . 
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Król Angiji odznaczył „zwycięzców" 
z pod Namsos i Andalsnes, 


($) Berlin, 27 grudnia. Londyńska służba 
iuformacyjna zwraca uwagę na nazwiska 
księcia Gloucesteru, dowodżącego wojska- 
mi brytyjskiemi pod Namsos w okresie 
wojny w Norwegji, oraz Pageta dowodzą- 
cegu brytyjskiemi oddziałami w czasie 
walk pod Andalsnes, figurujące wśród ty: 
siecy oficerów, odznaczonych przez angiel- 
skiego króla. 


„Queen Mary“ w roli transportowca 
wojskowego. 


f$) Berlin, 27 prudnia. Jak Informują, 
wielki parowiec pasażerski „Quen Mary“ 
(poj. 81.253 br. t. rej.), stanowiący własność 
znanej linji okrętowej Cunard Line, który 
w chwili wybuchu wojny udai się do No- 
wego Jorku i przebywał szereg miesięcy 
w %amtejezym porcie, obecnie odbywa rej- 
sy z transnhertami wojska między Austra- 
lja. Bomkajem i portami Egiptu. Jako 
w „zbrę ki wałlenny mieści „Gusen 

rzekomo 6.000 żołnierzy 

Statek uległ ostaimio przebudowie do ce- 
lów, jakim obecnie służy i przemalowany 
na barwe ochronna. W sklad jego uz:broje- 
nia wchodzi kilka „dział jat 15-%entymetrowych. 


Przerwa w konferencji dunajowej. 


(=) Bukaraszt, 27 gruduia. Na posie 
dzeniu odbywającej się w Bukareszcie kun- 
ferencji w sprawie zagadnień spławuości 
Dunaju postanowiono w dniu 20 bm. przer- 
wać na pewien czas jej prace z tem, żezo- 
REA ona podjęte w połowie stycznia 1941 
roku 


rT z 
W kilku wierszach. 
Prezydent Roosevelt zakomunikował na 
konferencji prasowej, że admirał Leahy 
mianowany ambasadorem Stanów Zjedno- 
czonych w Vichy wiezie z sobą osobiste pi- 
suwu prezydenta do marszałka Petaina, któ- 


Te ma wręczyć przy składaniu listów uwie- 
NP arh A x 


Brytyjski minister spraw wewnętrznych 

orrison w orędziu świątecznem zwrócił 
uwaga ludności. angielskiej, że oczekują ją 
jeszcze cięższe i poważniejsze czasy. 


ŁY * 


W Rumunji ukazał się zakaz zamieszcza- 
nia przez lekarzy żydów ogłoszeń rekla- 
mowych w dziennikach. Wolno im jedynię 
zamieszczać drobne ogłoszenia przy okazji 
zmiany adresu. 

* * sk 


Jak z Rzymu urzędowo komunikują, ru- 
Manaaki ruch legjonowy „zamianował sta- 
łego delegata przy partji faszystowskiej. 
Delegat tem -w „osobie prof. Otłario Rusen, 
ma w najbliższych dniach przybyć do 
Włoch, celem nawiązania kontaktu z kie- 
rownietwem partji faszystowskiej. 


LNNŁ JEJ 


Włoskie towarzystwo _radjofoniczne 
„DIAR” udzieli z dniem 31 grudnia na rok 
194} bezpłatnego prawa korzystania z od- 
bioru rudjowego wszystkim nowożaślubio- 
nym małżonkom. Pozaitem wprowadzenu 
szereg premij w sumis 200.000 lirów do roz- 
losowania pomiędzy tą kategorję gratiso- 
wych radjosłuchaczy. 


* LI x 


Calem zwalczania bezrobocia wśród mło- 
dzieży francuskiej, rząd w Vichy powołał 
do życia specjalną komisję, która ma za 
żadamie rozwiązanie tego problemu. 

% k * 


Agencją Stefani dowiadnje się z Algeci- 
ras, że na terenie Gibraltaru wprowadzono 
racjonowanie chleba. 


ko ow  * 


Rumuńska rada ministrów uchwaliła 
przeprowadzić ogólny spis ludności. Po- 
madto zapadła uchwała w sprawie zużytko- 
wania dla celów rolniczych nieuprawia- 

nych parcel miejskich, 

x 


x * 

Wedlug zapowiedzi ministra rolnictwa 
Argentyny, rząd ma uchwalić konfiskatę 
zagranicznych statków, przebywających W 
portach angentyńskich, Statki te mają 
m NŚ © przewozu ziemiopłodów, w szcze- 
gólmości zaś transportu mięsa Z Patagonii. 

chwili obecnej znajduje sie w porcie 
Buenos Aires 28 zagranicznych statków o 
łącznym tonażu 148.000 br. t. r. 


KRONIKA 


Wznowienie hejnału 
marjackiego. 


K raków, Z grudnia. Starostwo mlejskie 
w Krakowie, po porzumiey eig z kom- 
pełentnemi czynnikami zarządziło, ażeby 
iieza) nadawanka hejnału z wieły kościo- 
ła Marjackiego, Istniejący od niepamięt- 
zad DZASÓW, a przerwany wskutek wojńy, 

na newo podjęty z dniem 24 grudnia 
1640, 4 o godzinie 19. 

Poczynając od fego czasu, codziennie o 
godzinie 12 | 19 grana będzie melodja, zna. 
na gd TRR 


„GO 


(To) Kraków, w grudniu. 

Przeglądając stare pamiętniki i zapiski 
dochodzimy do wniosku, że życie prywat- 
ne w szlacheckiej Polsce miało przede- 
wszystkiem charakter towarzyski i kształ- 
towało się jako jedno gwarne, wielkie, nie- 
kończące się zebranie. Każda nadarzająca 
się okoliczność czy to handlowa, czy poli- 
tyczma, dotycząca spraw społecznych, czy 
nawet zagadnień religiimych — była rów- 
nocześrie okazją do zebrań towarzyskich, 
zabaw, przyjąć i znanej staronelskiej go- 
ścinneści 

To też utarte powiedzenie „Gość w dom 
Bóg w dom“ mie miało w sobie nie Z Sza- 
blonu, ani fułszu, było niejako zewnętrz- 
nym wyrazem serdecznych uczuć i niefał- 
szowanej radości, z jakiej mógł czerpać 
przejezdmy, czy zdrożony, zaproszony, czy 
niespodziewany gość. 

Na tę gościmność składało się wiele ze- 
wmętrzirych i wewnetrznych czynników. 
Najważniejszym i i podstawowym byla 


natura słowiańska szotsra, otwarta, 


zdołaa do bitki, ale jeszcze chętniejsza do 
wypitki, łatwo się zapalająca, przebacza- 
jaca jesżcze szybciej, pełna zawadjackiej 
fantazji, szerokiego gestu i zacnego do- 
brego serca. 

Pozostało nam to do dnia dzisiejszego, 
nie nie zmieniło, Polaka, tylko okoliczności 
się zmieniły. Życie naszych pradziadów 
płynęło wołniej, wsie od miast były oddzie- 
lone niezliczoną ilością mil, wszeikie wia- 
dumości i nowinki czlapały kuńskiia tru- 
chtem, a nawet jeśli galopowały arabami 
pełnej krwi, to jednak nie mogły się mie- 
rzyć z czasem X X-go wieku, radjem, tele- 
grafem, pocztą lotmiczą. 

To też gość byl witany jako ten dobry 
listonosz, który przywoził ze sobą stosy 
nowinek i wieści ze świata, a jeśli jeszcze 
umiał odpowiednio je zaprawić własną 
swadą i humorem, miał niejednokrotnie 
zupewniomy byt wielotygodniowy, a nawet 
miesięcy w szlacheckim dworze, Do stałych 


KRAROWSKI* a 


Staropol: 


„Sobota, 28 grudnia 1940, 


“y= zabawa zimowa. 


deżeli sąsiedzi, z którymi rozpra- 

zbiorach, polowaniach, załatwia» 

>= gkcje handlowe, debatowamo a po- 

r y Hterawarze. Stare przysiowie po- 
Wiatta- 


„Nie kupuj majętności, kupuj sąsiada”. 


Poza sąsiedżźkiemi wizytami, bywali go- 
ście przypadkowi znajomi, lub też zupełnie 
obcy. Przybywający 2 dalekich stron, byli 
bardzo serdecznie witani i zdwwało się Gzę- 
sto, że przywiązywali się do domu gospoda- 
rzy, byli traktowani jako członkowie rodzi- 
ny, a ludzie samotni, nie posiadający wła- 
snej rodzimy, osiadali w przyjacielskim do- 
mu jako t. zw. rezydenci, których rola byla 
ściśle towarzyska, 

Goście oficjalni byli przyjmowani z peł- 
nemi honorami, z zachowaniem ścisłej, o- 
bowiązującej etykiety, której ważnym i 
wstępnym punktem było powitalne prze- 
mówienie, następnie cały szereg innych 
kunsztownych ceremonjałów. aż wreszcie 
przyjęcie, na którem wszelkie „kunszty* 
gęsto przeplatane 1aiudem j winem zanika- 
ły, a na ich miejsce zjawiła się rozlewna 
z deómaA i niczem niekrępowana swo- 

oda 


Nieodłacznemi zwyczajami toz 
mi pożegnaniom miłych gości było 


no, pes wszystkich 
bogatem mi, 


Jaku przykład e atu 
rzą czytamy W pamiętniku Połoe io 
jak szlachcic wracający z gościny pochwa- 
lił piękne cztery gniadosze i karjolkę, na 
co mu gościnny gospodarz odpowiedział: 
Pan swoim jedziesz ekwipażem — i zmusił 
gościa do przyjęcia ekwipażu z końmi. 
Zabawy były różne — tańce, gry towa- 
rzyskie, polowania, karty i inne, ale 


do najpiękniejszych zabaw zimowych 
nateżał kulig. 


W  srebmo-siwym, zimowym zmroku 


gościnność. 


mkna? kulig. Pochodnie rozlewały złoty 
ogień i purpure na puszystą biel śniegu, 
dzwoniły janczaty, śnieg i droga, wsie i 
miasta napełniały się tęientem koni, mu- 
zyłką, perlistym śmiec echem kobiet, i buńezu+ 
cznemi okrzykami mężczyzn. Korowód bo- 
gato przystrojonych sań pędził od dworu 
-do dworu, gdzie zależnie od stanu majątko- 
wego gospodarzy, bawiono dzień, dwa, albo 
i więcej. 

Wieziono za sobą zapasy pieczywa, mie 
sa, win i wódek, w biedniejszych dworach 
składano je do rąk kucharza, aby nie nad- 
wyrężyć spiżarni gospodyni takim wiel- 
kim najazdem. Jarzył się dwór od świateł, 
a w salonach przy muzyce śmigały złoto. 
lite pasy, bogate kontusze, lśniące jedwa« 
bie w dziarskim mazurze, lub posnwistynu 
dostojuym polonezie. 

A potem znów na koń, do sań — nizało 
się dalsze gwa w karnawałowym. łań< 
euchu rado 

Bogactwu, wystawność życiu, przepelnie= 
ne spiżarnie i piwnice — czas, humor i bez 
troska — wszystko to sprzyjało rozwojowi 
Życia towarzyskiego na szeroką skalę. 
Człowieka vippan cechuje przede- 
wszystkiem brak czasu. którego genezy na 
leży doszukiwać się w wyścign © Ji 
Rozwój biurokratyzmu, gorączka postępu, 
spotęgowania materjalizmu złożyły się = 
odosobnienie poszczególnej jednog 
skorupienie się w małym kręgu cadiietrci 
zainteresowań. 

Ciekawym tylko w XX wieku jest fakt, 
że jednokierunkowość wysiłków, która nie” 
wątpliwie może zyskać n ne mianoś 
mraterjalizm —zyskała rezultaty wręcz oda 
wrotne, gdyż doprowadziła do zubożemia 
narodów i jednostek. Dziś zostałby sfoto< 
grafowany taki miły ogłowiek, albo uznany: 
za niespelna rozumu, któryby podarował 
swojerau gościowi piękną karjolką z ozwóm 
ką zaage gniadoszóow. « 

A takie zdarzenia należały do oodzien- 
nych illo tempore... 


Nowa powieść „Gońca Krakowskiego . |=: 


W dniu dzisiejszym rozpoczynamy druk znaczeniu, w której autboka 


nowa] owieści „Guńca Krakowskiego" 
Powieścią tą będą „Koleiny* Joanny. Czar. 
kowskiej. W porównaniu z przeważna cze- 
ścią naszych, „dotychczas opublikowanych 
wieści, ta powieść odbiega przez to, że 
Jej istotne znaczenie polega na rozważaniu 
pewnych zasad życiowych I konfliktów 
psychicznych. Akcja sama. daść skompli- 
kowana, służy za tło dyskusji e głększem 


ablena 
występując przeci mfym 


szabioenom życiowym, koleinom, w któ 
grzeźnie nasze wspóczesne życis. Pow hi 
ta dostarczy naszym Czytelnikom niewąt- 
pliwie wiele tematów ds zastanowienia się 
nad wieloma objawami naszego współcze- 
snago życia duchkewego I wzbudzi poważ- 
niejsze zainterecewanie, 


Gospodarka drobiem. 


Kraków, 27 grudnia. Według wieacji i | 
dzania kierownika wydziału aprowizacji i 
gospodarki rolnej przy rządzie emiza i | 
go Gubernatorstwa z dnia 75 grdnia 1948 r, 
wymaganę jast od dnia 1 stycznia 1941 ape- 
ejalne zezwolenie dla wszystkich zakładów, 
zajmujących się przeróbką i rozdziałem 
drobiu, s więc tuczni I rzeźni drobiu praz 
przedsiębiorstw handu drobiem. 

O wydaniu odpowiedniego zezwolenia de- 
cyduje kierownik wydziału aprowizacji i 
gospodarki rolnej przy rządzie Greneralne- 
go Gubernatora. Zakup drobiu na targach 
względnie u producenta dozwolony jest 
odtąd tylko jeszcze uprawnionym do tego 
tuczniom i rzeźniom drobiu. Tucznie i rze- 
źnie drubiu posługiwać się mogą osobnemi 
biurami zakupu i agentami. Biura zakupu 
drobiu posiadać muszą żezwolenie szefa 
danego okregu na wykonywania swych 
czynności handlowych. Agenci wspomnia- 
nych biur zakupu drobiu nie mogą wystę- 
pować w imieniu własnem į zaknpywać na 


Po Bas c ea 


Kraków, 27 grudnia. 

Święta tegoroczne upłynęły ciszej i spo- 
kojniej, niź po inne lata, Warunki, w ja- 
kich nam obecnie żyć wypadło, zmusiły 
niema] wszystkich do bardzo oszczędnego 
zorganizowania uroczystości świątecznych. 
Niezmieniony pozostał jedynie zwyczaj 
przełamywania się opłatkiem. 

Dnie świąteczne upłynęły na składaniu 
wizyt, przeważnie w kole rodzinnem. Pod 
wieczór, około godziny l1 zauważyć można 
bylo wzmożony ruch przechodniów, któ- 
rzy spieszyli do domów, chcąc zdążyć na 
czas przed godziną policyjną. Pońieważ 
Msza św. pasterska nie mogła być odpra- 
wiona o północy i została przełożona na 
wczesną godzinę poranną, przeto kościoły 
były przepełnione podczas - nabożeństw 
przedpołudniowych. W: szeregu kościołów 
wykonano przepiękne kaledy o a e A 
Liczne szeregi dążyły również na cmenta- 
rze, aby odwiedzić groby swych bliskich. 

Także i ruch na Pogotowiu Ratunkowem 
wykazał, że święta były mniej huczne, niż 


własuy rachunek, tylko wyłącznie z polece- 
nia i na rachunek jakiejś buczai urobiu, 
wzglednie biura zakupu. Muszą oni być w 
posiadaniu pisemnego zezwolenia na wy- 
konywanie swoich czynności handlowych, 
wystawionego przez szeta okregu. 

„Biura zakupu drobiu muszą cały zaku- 
piony drób odstawić uprawnionym tucz- 
niom. Biusa skupu drobiu mogą być na 
wniosek przekształcone na rzeźnie drobiu. 
Tylko takie aakłady umane być mogą za 
tucznie i rzeźnie drobiu, które dają gwa- 
rancję odpowiedniego obchodzenia się z 
towarem i wzorowej przeróbki. 

W szczególności wypełnione być muszą 
następujące waranki: wystarczające wia- 
domości kupieckie i fachowe kierowników 
zakładów oraz osób, zajętych przy iuczeniu 
i ubijanin drobiu, obszerne higjeniczne lo- 
kale, odpowiadające przepisom weteryna- 
ryjno-policyjnym, dostosowany do rozmia- 
rów i zasięgu zakładu kapitął obrotowy w 
gotówce. 


dawniej. Wzywano pomocy lekarskiej w 
niewielu wypadkach. obeszło się bez znacz- 
nej zwykle po inne lata, ilości przepłuki» 
wanie żołądków i zwalczania zatrucia al- 
kaholem. 

A dzisiaj powróciliśmy do pracy. Długo 
wyczekiwane święta minęły szybko i bez 
poważniejszych wzruszeń. niejadnema 
jednak oku zakręciła sie łzą po stracie ko- 
goś bliskiego. Teraz óczekujeny na nadej- 
ście Nowego Roku, aczkolwiek z łatwo Zro- 
zumiałych powodów nie możemy się spo- 
dziewać, aby tegoroczny karnawał był 
kardzo wesoły. 


Poszukiwany oszust. 


Warszawa, 27 grudnia. Dyrekcła poliojl 
Kia nej w Warszawie poszukuje oszu- 
Sapiahę Witalda, syna Feliksa | Fle 
rentyny, urodz o 11 czerwca 1918 r. v 
Warszawie, obecnie hez stałego Eiin 
z REMA i określonych środków do ży. 
cia. 


Sopieha. podający się za von Heldenbur- 
ga-Sopiehą Witolda, Wilhelma, Gerharda, 


inżyniera, dokonał całego szeregu oszustw 
na terenie Warszawy, a ostatnio ogaimajag 


A sposoben nain pj aki lity, 
mzeż b 
osób z a: ZAK Wszelkie Informacje 


e wymisnicnym oszużełe należy zgłaszać ve 
dyrekcji policji kryminalnej w Warszawie, 
ul. Daniłowiczoweka 3, lub do najbliższej 
jednestki policyjnej. 


ZATRUCIE GAZEM $WIETLNYM. Wa 
wtorek wieczorem wezwano Pogotowie Ras 
tunkowe na ul. Zwierzyniecka, gdzie w do- 
mu pod L, 23, 42-letnia Pola Spira zatruła 
się gazem świetlnym. — Lekarz stwierdził 
zgon i polecił zawezwać komisją sądowa 
lekarską. Przyczyna rozpaczliwsgo kroku 
miał być żai po stracie jedynego syna. 


DWA WYPADKi NAGŁYCH ZGONÓW, 
W domu przy ul. Król. Jadwigi 12, 57-let« 
nia Bromisława Kaganek zmarła nagie. -a 
Wezwany lekarz Pogotowia Ratunkowega 
atwierdził zgon. W nocy z wtorku ua środ 
dą zmarła nagle 45-letnia Kazimiera Spyra 
przy ul. Betvryka 26. W obydwóch wypadu 
sach poleemo zawiadomić lekarza mitja 
skiego. 


WYPADEK NA NARTACH. W pietw« 
szy dzień Świąt 20-letni drukarz Włądyw 
sław Rachwał doznał siamania prawej res 
ki podczas jezdy na nartach. Ofiarę wiaa 
snej nieumiejetności odwieziono do szpitas 
la św. Łazarza. 


BÓJKA W RESTAURACJI. We wtorek 
isierwenjowało fee ob wie Ratunkowe w 


pewnej rtan ss przy „vowarzy” 

skiej“ rozmowie alana Koszała, lat 50, 

doznała złamania prawej ręki, a Franr 
kości MOBO 


szek Kowale lat 26, vlamamia 
wej. woje. po zaopatrzeniu odesłanęj 
do szpitala św. ? azarza. 


Z Warszawy i okolicy. 


Dwie katastrofy samochodowa. 


U zbiegu ulic Jagiellońskiej i Ratuszowej 
w Warszawie zderzył się ramo c kor 
rowy z auțtokarawahem jadącym z ka 
na cmentarz Brudzieński. W Farawadii Qa 
prócz trumny ze zwłokami, znajdowała się 
14 osób. Wskutek silnego zderzenia, Auto. 
karawan uległ LA A uszko in f 
nie móg? kontynuować jazdy. Ofiar w lu. 
dziąch na szczęście nie było. Frumnę za 
zwłokami. oraz uczestników pogrzebu, 
przewieziono na cmentarz innym autokara» 
vanem, 


Drugi wypadek wydarzył się przy 4 
Targowej na Pradze, gdzie samochód 
bowy zderzył się z. tramwajem, 
santa zo tjŚ niemal doszczętnie pozbi 
Karambol. podioksą! Ża Koba snie ofiary 
a mianowicie kierowcę nieustalonego 
zwiska, oraz 20-letnią Kkazimierę Góralczyw 

m Zranionych przewieziono do szbie 


Strażacy znoszą kota z wieży kościelnej 

w Genewie, skąd nie mógi sam zejść i ular» 

mował przechodniów przerażźliwem miau- 
czeniem. 


Gp) Kraków, 27 grudnia. | 


Odmoszanie się człowieka do otaczającego 
go świata, a awłaszcza do świata zwierze- 
cego, świadczy o tem, czy dany człowiek 
lub cało społeczeństwo jest duchowo wy- 
robione, rozumne, szlachetne, czy też bar- 
barzyńskie, a nawet okrutne. — Zwłaszcza 
człowiek wierzący, u tem bardziej katolik, 
powinien się dè Świata nierozumnego od- 
nosić z szacunkiem, jako do dzieła rąk Bo- 
żych. Człowiek, istota rozumna, jest kró» 
lem stworzenia, ale z tego nie wynika, że 
powinien nierozumnych stworzeń naġuży- 
W: Mot, ah 
DOWINIEA Jo Szańować. i dmażać za swoich 
przyjaciół, Nie zapominajmy, jak Święci 
odnosili sią do świata zwierzęcego, z jaką 
przyjaźnią i delikatnością! Taki np. św. 
Franciszek z Assyżu, 

Potomność oplotła cudownemi legendami 


miłość tego Świętego do zwierząt. 


(Według św. Bonawentury wykupywał om 
niesiona na targ ptaki i puszezał je na 
wołmość, uwalnial zające z sideł, żabłąkane 
owce uaprowadzuł na właściwe Ścieżki, le- 
czył chore i okaleczałę zwierzęta, psuczo- 
łom dostarczał miodu. Nie więc dziwnego, 
zə zwierzęta kochały go równie tkliwie. — 
Znamy wszyscy legeńdę o srogim wilku z 
Grobbio, który na wezwanie Świętego prze- 
stał napadać mieszkańców tego miasta. — 
Szczególną miłością otaczały św. Franci- 


Przyjaciele zwierzat w fiieraturze. _ Bezmyślne małiretowanie koni. — Zwierzęta a prawo karne. 
Wpajajmy w dzieci zasady zapobiegawcze. 


salę nad niemi — przeciwnie n- 


„GONIEC 


szka jaskółki. Gdy się ukazal na Alwerni, 
witały go rozgłośnym Świtegotem — a gdy 
umarł, otoczyty girlandami jego duszę i 
odprowadziły ją do nieba.. - 

Lord Byron kochał zwierzęta ï otatza! 
się niemi. Ta Pottatne żptydzając wieczory 
w gronie przyjaciół, lubi pawędzić o zwie- 
rzętach, które obserwował za Auja. Jemu 
zawdzięczamy najpiekniejsze w Dieraturw 
bajki zwierzęce. 


W naszej literaturze spotykamy rówałeż 
pa przyjaciół zwierzat, 


jak Jan Wiktor, Adolf Lyzasiński oraw 
Chryzostom Pagek, który utrzymywał 
słynny na całą Polskę zwierzynieć. Gdy 
wysjołdżał ra przechadzkę, spieszyły za nir 
bsy, Bsy, kuny fi inne zwierząta. Wspanialy 
hymn na czaść ptaków przekazała nam it- 
teratura gredka w postaci komedji Ary- 
stofaussa p. ts: Ptaki” A 

W Paryżu kapnąć lub uderzyć konia, W- 
ważanoby za wki sam nietakt i barbarzyn- 
stwo, jak mia ustąpić dziecku MmiEjsSOR W 
kolei podziemnej, lub nie uchylić kapelu- 
sza przed pogrzebem. Dla malego pieska 
jest tam w stanie policjant zatrzymać swą 


| białą, magiczną pałeczką cały ruch uliczny, 


snieruchomić tłam ludzi i maszyn na náj- 
bardziej ożywionym plach, 


aby utorować drogę niewinnej 
i bezbronnej kroaturze, 


æ śłepo i pokornie zaufała dobrej woli 
człowieka, prowadzącego ją na linewee. 
'Poshiszny tłum staje t rożstępuje się jak 
fala morza Czerwonego na rozkaz laska 
Mojżesza, aby przepuścić foksteriera lub 
jamnika. Nie słychać żadnych szemrań, ża. 
dnych protestów. I nigdzie chyba ludzie 
nie odnoszą Się tak omnie do przyrody, jak 
w Paryżu. 

Wielkimi przyjaciółmi zwierząt są Duń- 
czycy, Belgowie i Holendrowia. | mià- 
stach tych krajów nie zdarzają się wypa- 
dki złego obchodzenia slę z bezkbronnemi 
zwierzętami. Istnieją tam świetnie zorga- 
nizowane Towarzystwa opieki nad  zwie- 
rzętami, które utrzymują inspektorów nad- 
zornjących targi, rzeźnie, cyrki i propro. 
wadzających kontrolę na ulicach. Inspok- 
tor taki żatrosvczyć sie musi aby zwierzę 
ta zgubione, wyczerpane, lub też takie, 
które uległy wypadkowi, znalazły nałych- 
miastową pomor. Odprowadza on je do 
schroniska do tego celu przeznsożonego, 


| ki eios na grzbiet koński. 


KRAKOWSKI“ Nr. 301. Sobota, 28 grudnia 1940. 


w razie zaś, jeżeli ranne zwierzę wymaga 
natychmiastowego zabiegu, wzywa teleżo- 
nieznie pomocy dyżurnego Weterynarza, 
który zarąż spieszy na miejsca 
karetką pogotowia ratunkowego 
dla zwierząt. 


Obok Szanghaju, w miejscowości Da- 
chang, wznosi sią wspaniała Świątynia 
buddyjska, otoczona ogromnym ogrodem i 
laskiem bambusowym. Ogród i lasek sta- 
mowią schronisko dia zwierząt. Żyją tam 
zwierzęla w myśl wskazań religji buddyj- 
skiej, ocalone od Śmierci i pod troskliwą 
ojieką oddanej im służby. Spokojnie i 
Pozoko dożywają swoich lat, aż do wy- 
zhaczomego im przez nature czasu. 

U nús ludxio może nie tyle grzeszą W0- 
her naszych <czworonożnych arzyjaciót 
wrodzonym okrucieństwem, co tępota i bez. 
myśinością. Rzadko zastanawiamy się nad 
cierpieniem bliźniego i cóż tu mówić o cier- 
pieniu zwierzecia, Mierzymy je inną miarą, 
a często nie podejrzewamy, że istnieje. To 
też poza jaskrawemi wypadkami dręczenia 
zwierzat, obserwujemy na ulicach naszych 
miast, jak również i po wsiach raczej iudz- 
ką hozmyślność w stosunku do zwierząt. 

Jedzie ap. ulica dorożka. Koń jak zwykle 
chudy, na zerwanych nogach. Dorożkarz 
automatycznie targa lejcayni, automatycz- 
nie uderza batem. Po co? Ńiewiadomo. Nie 
robi howiem weale wrażenia, aby sie gdzie- 
kolwiek spieszył. Dornżkarz byłby napew- 
no zdziwiony, zdyby ma powiedzieć, że nje- 
potrzebnie dręczy zwierzę, że ono przecież 
ta uderzenia czuje, choć zmęczone, nie tea- 
guje przyspieszeniem chodu. Op sobie po- 
prosti nie zdaie sprawy, że miarowo, bez 


potrzeby, co kilka metrów spada z jego re- | 


Robi to bez- 
myślnit i 

A oto z bramy domu rusza wielki, pusty 
wóz węglowy, i a w dwa rosło, 
dobrze utrzymanb konie. Wożźniea pogwi- 
zdując z fantas ~. wymierza kilka silnych 
śmignięć batem i beż tego dobrze idącym 
koniom. Konie pędzą ostrego kłus. Jest 
to niedozwolone — jazda kłusem wozem 
ciężarowym, nawet pustym. Ale aie a to 
chodzi. Konie sa silne i kłus ten nie im nie 
zaszkodzi. Alę wożnieę bije konie bez po- 
trzaby, Ściazając je jednocześnie lejcami 
aby nie przeszły z kłusa w zalnp. Zapewne, 
dla fantazji. dla opisania gie. z dobrego 
humoru a najnowniej bazmyślnie, 


-Świst bata słychać po wsiach I miastach 
na każdym niemal kroku! 


Głośniej tam, gdzie wre jakakolwiek praca, 
gdzie wozi się węgiel, cegłę gruz czy pia- 
sgk. gdzie koński wysiłek równa się mece. 
Nadejdzie wnet zimą ze śniegiem i ślizgotą, 
| znowu jak co rok codziennie będziemy 
obserwowali na ulicach Krakowa wyślizga- 
nych I pokrytych niejednokrotnie gołołe 
dałą tortury koni pociągowych. Coraz to 
OE nasze oczy zbieżowisko uliczne 
dookola nieszczęśliwego zwierzęcia, które 
poślizgnąwszy Się przy ciągnięcia nadmier- 
nego ciężaru, upadło, raniąc się nieraz bo- 


leśnie, łamiąc sobie nos! itd. Często widzieć 
będziemy wożnicę okładającego batem bie- 
dae zwierzę, czego nie spotykamy w kra- 
jach wysokiej kultury, gdzie praktykowa- 
my jest zwyczaj stosowania rozmaitych 
sposobów zabezpieczenia koni przed ślitza- 
a jk np. wkladki ochronne do pod- 

Wł b ©. 

Dręczenie zwierzat stanowi przestępstwo 
karane np. w An jeszcze w XVIII wie- 
ku, u na, Z skodyfikowane w ftozporzą- 
dzemin 2 rodku! 


Statyw pod worek z owsem dla konia, aby 
mógł swobodnie wyjeść cułą porcję 


W myśl tego rozporządzenia nie wolno 
pod surową Karą znęcać się nad zwie- 
rzętami, 

a mianowicie używać do pracy  zwierząń 
chorych, bić je po pewnych częściach ciała 
lub przedmiotami sprawiającemi ból, prze- 
ciążać zwierząt pociągowych lub zmuszać 
je do zbyt szybkiego biegu, przewozić lub 
przepędzać w sposób powodujący cierpie- 
nia. Jak widzimy z powyższego, stara Bię 
rozporządzenie i późniejsze okólniki władz 
złagodzić świst batów na terenach pracya 
Nikt natomiast nie walczy z okrucień- 
stwem bezmyślnem, a przez to może bars 
dziej niebezpiecznym. bo wyrabiającym w. 
całowieku oswojenie się z zadawaniem bó- 
lu, którego wytłumaczyć nie można żad- 
nym argumentem, żadną potrzebą, bo źró< 
dłem jego jest tylko i jedynie bezmyśle 

u0ść. 

Na zakończenie dodać trzeba, że z bar- 

barzyństwem walczyć nalęży u podstaw. 
A więc wychowanie społeczeństwa masi 
się doprowadzić do takiego stadjum, które 
zapewniłoby zwierzętom właściwe trakto- 
wanie przez wszystkich ludzi bez koniecze 
ności mieszania się w tę sprawę przedsta” 
wicieli instytucyj obywatelskich, czy teñ 
policji. Najważniejsze zadanie ma a 
dom I szkoła, bo konieczność dobrego trak- 
towania zwierząt musi być wpaiana w 
esłowieka od najmłodszych lat, musi stać 
się jego najgłębszem przekonaniem. A więc 
uświadamiajmy dzieci w tym kierunku, ü- 
by sie stały przyjaciółmi zwierząt 
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Mesa 2 R" 
Ptaszki pożywiują się z karmika, 


CZARKOWSKA JOANNA. 


„KO LEINY". 


I. 


Ryszard siedział: naprzeciw Marjana 
w miękkim, klubowym fotelu; grzebał 
juk w trzeciej filiżance czarnej kawy 
i myślał, o co właściwie Marjanowi cho- 
dzi. W skupieniu nad tem zagadnieniem 
przeszkadzał mu ostry głos Ireny, żony 
Marjana, która, jak zwykle, miewała za- 
targi ze służącą i teraz z kuchni, po- 
przez wszystkie pokoje dochodził jej stę- 
piony dyszkant, niemiły i jak się Ryszar- 
dowi zdawało, nawet ordynarny. Niema 
się czemu dziwić — myślał — Irena po- 
chodzi z nienajlepszego środowiska i jej 
drogie futra, a nawet uroda, nie mogą 
zatuszować tego, co pozostało 2 lut dzie- 
einnych, podatnych i wechłaniających 


„wszystko z otoczenia z» prawdziwą dzie- 


T.. 


cięcą żarłocznością. Gdyby Irena miała 
choć troche subtelnej kultury kobiet do- 
brze nrodzonych, jaki wspaniały byłby 
ten dom Marjana, obszerny, wygodny, 
Jasny, zapełniony kompletami drogich. 
ładnych mebli. 

Marjan siedział niedbale naprzeciw, 
palił dobrego papierosa i wykładał swo- 
Ja najuowsze koncepcje, poza któremi 
Ryszard przeczuwał coś całkiem innego, 
czego narazie nie był w stanie się domy 
śleć. To też słuchał uważnie i patrzył mu 
wprost w oczy w swój trochę dziecięco 
zdziwiony sposób, 

+— Nie wiem, czy ci wiadomo, że mamy. 


zamiar rozszerzyć praedsiębiorstwo una 
dużą skalę. Porozumiałem się już z moim 
wspólnikiem i doszliśmy do przekonania, 
że obecna konjunkiura wybitnie sprzyja 
naszym zamysłom. Chodzi o wprowadze- 
nie pewnego przedstawicielstwa samo- 
chodów zagranicznych i odpowiednią 
propagandę w tym kierunku. W przy- 
szłym tygodniu jadę w tym celu zagra- 
nice, aby ostatecznie porozumieć się 60 
do warunków, na jakich mógłbym przed- 
stawiciełstwo objąć. Gdybyś się zgodził, 
mógłbyś porzucić dotychczasowa posadę 
i objąć w mojej firmie stanowisko na- 
celnego buchaltera. Znam cię z praco- 
witości i obowiązkowości, byłoby te z po- 
żytkiem dla naszego przedsiębiorstwa, 
a potem ewentualnie po rozpatrzeniu mo- 
żliwości, gdybyś chciał, mógłbyś zostać 
wspólnikiem. 

„Ciekawe, ©0 mu na tern sałeży” — nie | 
mógł się domyśleć Ryszard, 

— Wiem, że masz dużą fantazję Mar- 
janku, ale wątpie, czy naważ prax two 
jej bujnej fantazji byłbyś w stanie dać 
mi w swojem dopiero rozwijającóm się 
przedsiębiorstwie taką pensję, Jaką obe- 
enie posiadam. 

— Dłaczegóżby nie! — zapewnił gorąco 
Marjan — wprawdzie słusznie zauwaty- | 
łeś, że przedsiębiorstwa dopiero się roz- 
wija, ale tembardziej wole je powierzyć 
człowiekowi zaufanemu, jak ty, aniżeli 
komuś obęemu, któremu przypuśćmy pła- 
ciłbym tylko połowę twojej gały, a mu- 
siał sam prącować i żyć w ciągły m stra- 
chu, że mnie okradniae, co gię dzieje na 
porządku dziennym. 

—— O? zaraz okrądnie! Zawsze przecież 
dobrze sądzisz o Mndziach. 

— Oczywiście, że to skrajnie pojąte, ala | 


ciebie znam i wiem, że nia będą potrze- 
bował pilnować | z. 

— fpylko złożyć mi na kark wszystko, 
a samemu huląć. Już ja cię też GRU, 
mój grogi, doskonale. 

= kx o aie ada, 
słyszała, gotowaby w to uwierzyć i by- 
ye gotowe piekło, Chociaż aka di 
w sekrecie, że to szalenie miłą kobieta; 
nie ma to, jak mieć żonę. Mówię ci cat- 
kiem inne życie, aniżeli to kawalerskie 
obijanie się po cud 
szta powinieneś coś o tem wiedzieć, 

Marjan przypomniał sobie, że wylądo- 
wał na właściwym terenie. Dd Doh 
mmierzał do tego celu, ale trudno było 
odskoczyć od interesów do kwestji mał- 
żańskiej. Ale akuratnie dobrze się zło- 
było, to też przeskoczył na nowy temat 
x łażwością, jakiej ran zawsze zazdrosz- 
tzono w towarzystwie. ; 

Powiedz mi, przyjacielu, dlaczego ty 
się właściwie nia żenisz? 

Ryszard doznał lekkiego odprężenia. 
Od początku rozmowy £ anapon gda- 
walo mu sie, że w tój przyjacielskiej po- 
gawedee kryje się coś aj geo: Jeśli 


gdyby Irena 


wow 


| chodziło o propozycję nowej posady, mo- 


łnaby sią nad tem zastanowić, chociaż 
tej chwili aważłał ją za nonsens po pierw- 
sze dlatego, Że nia lubił zmieniać miej. 
sca, zasiedział się już na swojem stano- 
wisku, u że najważniejszym powodem 
byłą to, Że bał się zmiany twarzy, no- 
wych ludzi, nowych znajomości. Ryszard 
2 


był awego rolzaju dzikusem twarzy- 
kim, udzielał się mało, dużo pracował, 
dao mydeł fu trudem mówił. Marjan 
zawsze miał niegapdziewane skoki my- 
ślowe, fantastyczne projekty, ale jesli 
chodzi o „tematy kobiece", którę zo zaw- 
sze interesowały. o tej nadzwyckaj 


zych kątach. Ty vre- 


nej żony — z tej strony nie obawiał się 
żadnego zamachu. 

— No, eóż, myślisz pielęgnować stan 
kawalerski tak ad infinitum? 

— A pocóż mi żona? Nie odczuwam po- 
trzeby w kierunku stworzenia tak zwa 
nogo ogniska domowego, które ta pod- 
stawie obserwacji mógłbym raczej na- 
zwać domowem piekłem. 3 

— Co też ty opowiadasz? Czy widzisz 
u mhie piekło? 

Marjan zatoczył szeroki łuk ręką, jak- 
by mu chciał ukazać piękny salon, który 
w istocie niczem piekła nie przypominał. 
Oczywiście pozory są piękne. Kwiaty, 
lustra, dywany, pajęczyny firanek, Wy- 
Erzywałski i Mendoli ogromnie harmo- 
nizują w kolorycie, czarny, lśniący forte- 
pian — ładny salon! Ale Ryszard nie 
mógł przez dolikatność przypomnieć Ma- 
rjanowi tej awantury, jaką niedawno 
słyszał z kuchni, a jakie odbywały się 
iłosyć często, o czem dobrze wiedział nie- 
raz nawet od samego Marjana. Znając 
temperament Ireny, mógł przypuszczać, 
że nie wyładowywał się tylko na służą- 
cej. To też milczał bezradnie, ale trochą 
kpiąco patrzył w oczy Marjana. 

— Czy ci jeszcze nie obrzydły te gar- 
kuchnie, te wieczne zmiany pokoi kawa- 
lerskich; to zimno, jakie się odczuwa, 
kiedy się przychodzi do domu, w którym 
brak kobiecej ręki, ta załeżność od kaž- 
dej nowej gospodyni, myślenie o kraw- 
cach, szewcach, e odebraniu koszul, czy 
kołaierzyków z pralni? To wszystko obe- 
chia nie mnie nie obchodzi. Przychodzę 
do domu, mam porządek, kwiaty, obiad, 
kołnierzyki i kobietę, rozumiesz Ryś? 
Zrestta, co ci bedę tłomaczył, sam chyba 


wiskż. x 
KOiąg dalszy nastąpi), 
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Piękny przykład...| 


Cudownym krajem jest Szwecja. Wzoro- 
wy porządek, solidność, czystość i praca — 
oto najważniejsze cechy tego kraju. Ludzie 
tam nie boją się złodziei kieszonkowych, 
mie boja się włamań, nikomu też na myśl 
nie przychodzi posądzać swego rodaka o 
taką haniebną rzecz. 

Mój przyjaciel, którego spotkałam nie- 
dawno w Krakowie, bywał przez dłuższy 
czas w Szwecji i opowiedział mi następu- 
jące zdarzenie: 

W późnych godzinach nocy letniej spa- 
cerował po wielkim, pieknie oświetlonym 
par, gztokholmskim. Na białych ławecz- 

ach siedziały pary i flirtowały. Na jed- 
nej z nich zauważył okazalą skórzaną to- 
rebkę damską. Zapomniała ją widocznie 
jakaś pani. Powoli park pustoszał. Wszyscy 
widzieli torebkę, ale nikt o nią się nie za- 
troszczył. Torebka została na swojem miej- 
Beu. 

Gdy na, drugi dzień znajomy mój znów 
przyszedł do parku po obiedzie, aby prze- 


Kino „UCIECHA" 


Krakow Starowiślna 16 rel. 125-16 


Od dnia 27 grudnia 1940 r. wyświetla 
czołowy film produkcji polskiej p. t. 


 Znachox 


$ W rolach głównych: 
-K, Junosza-Stępowski, M. ćwiklińska, 
Zacharewicz, Barszczewska. 


Dodatek tygodniowy z Gen. Gub. 


Początek senasów: w dmie powszednie o godz. 
16, 18, 20-tej —. w sohotę, niedzielę i świięta 
6 godz, 14, 16, 18, 20-tej. 

Ponadto w niedzielę i świeta PORANEK 
a gadz. 11-tej. 


Kino „Atlantic“ 
Kraków, ulica Siradom 15 


wyświetla od dnia 27-g0 grudnia 1940 r. 
arcywegoły film polski p. t. 


Spoctawiec mim awali 


z Adolfem DYMSZĄ w roli głównej. 


Nadprogram: 


Aktualności z Gen. Gubernatorstwa 
i Tygodnik Dźwiękowy. 


| Początek programów o godzinie 4,00). 6.00 i 5 U 
wieczorem. — W soboty i niedziele o godzinie 
2.00, 4.00, 6.00 i R00. 


Hm == 

W niedziele i święta PORANKI o godz 1l-ej. 
Uprasza cię n punktualne przybycie na począ- 
tek seansów, gdyż z chwilą rozpoczęcia pro- 
gramu wstęp na salę wzbroniony. 


KUPUJĘ 
wszelkie znaczki 
pocztowe „Filate. 
lia* Kraków, 
Długa 14. 

46584 


KUPUJĘ 
UŻYWANĄ 
garderobę męską, 
damską: — Sklep, 

Pierackiego 4. 
46069 


Posad 
poszukują 


Wolne 
posady 


SZUKASZ 
młodej, spokoj- 
nej, uczciwej po» 
moenicy w domu 
czy sklepie 
zgłoś. Wyjuzd za. 
raz. Goniec Kra- 
kowski, Mielec, 
„Nr. 4765k*. 

4765k 


FRYZJERKA 
lub miody. fry- 
gier umiejący wo- 
dną j żelazkową, 
siia dobra, po- 
trzebny od zaraz, 
warnnki dóbre. 
Jasło. Dworsowa 
21, „Stefan”. 

4704k 


MASZYNKĘ 
DO LICZENIA 
kupię hez pośre- 
dnietwa. Skład 
drzewa, Grzegó. 
rzecka 52. 

46631 


“Kupno 


POTRZEBNY 
cukiernik. Zglo- 
szenia z wamm- 

ami: — Goniec 
Krakowski Kra. 
ków „Nr. 46614“ 
46614 


nieruchomosci 


KUPUJEMY 
wszelkie realmo- 
„Jóci na terenie 
Gubernatorstwa! 
Gotówka natych. 
miast! „INFOR- 
MATOR“, Kra- 
ków, Pijarska 19. 

Telefon 116-45. 
4756k 


bielizne w każ- 
dym stanie ku- 
puje: Wolnica 11 
m. 2. Na żąĝanie 
przychodze go do 
mu. 46106 


' 


INTELIGENTNA 


panienka : potrze- 
boa od zaraz do 
prowadzewia mie- 
Bzkania (bez go- 
towania £ pomocy 

mowejj, Wa- 
runki dobre., - 
dgłoszenia: Go 
wieć Krakowski, 
Kraków — „Nr 
46612 


HARMONIĘ 
fortepianową lub 
inną nawet w 
złym stanie, ku- 
pie Ul św. Ta- 
masza 6, m, 6. 

46534. 


KAFLI 
na _ kilkanaście 
pieców po przy- 
stępnej cemie ku- 
pia Szkółki, Bro. 
niszów, — pocztą 
loco. 4763k 


da drzewa, meta. 


li nowe, używa- 
ne, kupujemy 
Kraków, Szlak 
20/8, 46293 


PRZYJMĘ 
i\eznia do prakty 
"i ślugarskiej, 
Prądnik. Biały -. 
Wigury 18. 

46626 


KUPIĘ 
ubranie brązowe, 
czarne. popielate 
oraz spodnie 
rajtki. pumpy. — 
STAROWIŚLNA 
80. Sklep knpna 
i sprzedaży uży- 
wanych rzeczy. 

46432 


KUPIĘ 
dużą tokarkę ślu. 
sarską używaną, 
dobry stan. Zgło- 
"zenia: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 4766k“. 

4766k 


POTRZEBNY 
czeladnik krawie. 
eki, znający krój, 
Bohdana 


KUPUJEMY 
dywany ręczne -- 
A płae'my najwvż- 
„KOMIS“. Plac|sze ceny. Hal- 
Dominikańsk' 4. |pern, Poselska 18 

46635 46646 


CHŁOPIEC 
do sklepu poszu- 
kiwahty. Techna- 
mobilia, Baszto. 
wa 18. 4775k 


SPRZEDASZ 
WSZYSTICA 


R YTY RECE WESA 


“Co grają w kinach? _. 


GARDEROBĘ 


czytać na świeżem powietrzu gazetę, usiadł 
przypadkowo na tej samej ławce, gdzie 
jeszcze leżała ta sama torebka, którą zau- 
ważył wczorajszej nocy. Nie namyślając 
się długo, zabrał torebkę i oddał ją pierw- 
szemu, najbliższemu policjantowi. Zdzi- 
wiony policjant polecił jednak odnieść to- 
rebkę tam, gdzie została znalezioną, do- 
wodząc, że najłatwiej znajdzie ją tam jej 
właścicielka. 


Gdy mój znajomy zakończył swoje opo- 
wiadanie, zbliżyliśmy się do wylotu nlicy, 
gdzie właśnie zakręcał wóz maładowany 
paczkami. Nagle spadło na ziemię parę pa- 
czek i na jezdnię wysypały się czekoladki 
owinięte w kolorowe papierki. Natych- 
miast zbiegły się dzieci i z zadaiwiającym 
zapałem zbierały czekoladki, mie chowając 
ani jednej, lecz oddając je woźnicy. 

Już triumfowałam w duchu i rzekłam 
do mego znajomego: — Proszę patrzeć! 

— Nie tylko w Szwecji ale też i u nas 
są uczciwi ludzie, nawet dzieciaki, które 
napewno już dawno nie jadały czekoladek 
a nie myślą nawet o tem, żeby schować 


| Kino „APOLLO 
Kraków ŚW. Tomasza II rel. 111-20 


Od dnia 27 grudnia 1940 r. do 2 stycznia | 
1941 r. kino „Apollo“ wyświetlać be- 
i dzie komedję salonową p. t- 


LORDOWEIE 
i LOKKAJE 


IW rolach głównych: 


HANS SÓHNKER 
ROSE STRADTNER 


Początek o godzinie 16, 18, 20. 
W soboty, miedziele i święta o g. 14, 16, 18, 20. 
W niedziele i święta o godzinie 11 poranek. 


Kinoteatr SZTUKA" | 


Kraków, ul. św. Jana 6 


Od piątku, 27 grudnia do czwartku 
2 stycznia 1941 r. znakomity film pt.: 


Tajemnicza nieznajoma 


W rolach głównych: _ 
Hilde Weissner Albert Matterstock 
Fritz Kampers. 
Nadprogram: Tygodnik 


Początek o godzinie 4.00, 6.00 i 8.00 wieczorem. 
W soboty i niedziele © godz. 2.00, 4.00, 6.00 i 8.00. 


W niedziele i świeta PORANEK o godz. 11-tej. 


Szan. P. T. Publiczność prosi się © nktualne 
przybycie na początek seansów. — soboty, 
niedzielę i świeta tylko zamkmięte przedstawi 3- 
uia. Z chwilą rozpoczęcia seansu wstęp 
na salę wzbroniony. 


UPOMINKI BEZ KARTEK 
PRAKTYCZNE, 


Imieninowe, uro 


SAMOCHÓD 
ciężarowy na gaz 


drzewny kupimy sprzedaje  „K 


„GONIEC KRAKOWSKI“ N 


ubrania, płaszcze 


Sobota, 28 grudnia 1940. 


ch: iima. Znajomy potakiwał głową 
i uć wai się jakoś dziwnie. 

KO zeszły jakieś dostatnio ubrane 
pi tylko spostrzegły walajace się 
w czekoladki, natychmiast zaczęły 


p nau w zbieraniu. Patrzyłam i oczom 
nie mogłam uwierzyć: Jedna i druga i 
trzecia chowały czekoladki zamiast do pu- 
dełka, do własnej torebki. 

Dzieci przestały zbierać 1 patrzą się 

zdziwionemi oczyma, jakby chciały powie- 
dzieć: dlaczego ta pani to robi, przecież 
mie wolno kraść, wszak i my moglibyśmy... 
Ale już niema pań, z uśmiechem na ustach 
odchodzą. 
A ja? Wstydzę się za nie i oburzam zara- 
zem. Wszak rzuca się niejednokrotnie ka- 
miemiem na dziecko, które powodowane 
głodem coś Skradnie, a tu daje się przy- 
kład, który deprawuje je. 

I możnaby jeszcze machnąć ręką, gdyby 
dziecko wzięło jakąś tam czekoladkę ozy 
cukierka, ale jeśii to robią eleganckie pa- 
niusie, które napswuo pragmęłyby niejed- 
nemu zaimponować swą kulturą...  (u.-u.). 


UNIEWAŻNIAM 
skradzioną kon- 
cesję w pociągu 
Tarnów-Dębica z 


NOQGLEGI 
Kraków, Szewską 
7/8. 46440 


NOCLEGJ zielonym muf- 
przyjezdnym, © | kiem. Kto posia. 
grzane.  Zieląna | da, 
25/1, 46585 | zwrot koncesji -. 

- |Stanisława Sobal 

NOCLEGI Gromnik, a pie. 

solidnym. Kro. 


xiądze sobie za- 
woderska 55/1. tnzYMaćĆ, 
46581 M 


NOCLEGI 
ogrzane, śródmie. 
ście: Krupnicza 
14/5s 46288 


NOCLEGI 
wygodne. — Flo. 
rjańska 3/8. 

46617 


WOLNE 
POKOJE 
UMEBLOWANE 
Binro Ogłoszeń -- 
„FIDUCIA“ Flo. 


SPRZEDAM 
urządzenie skle. 
powe oraz 2 lal. 
ki wystawowe, — 
Zgłoszenia:  Go- 
niec Krakowski, 
Kraków — 


MASZYNY 
do szycia nowe i 
używane, igły, o. 
liwa, części wā- 
pasowe, własne 
warsztaty repera 
cyjńe, Krischer, 
Kraków, Zwie. 
rzyniecka 6. 

4723k 


MŁYŃSKIE 
Maszywy — oraz 
Sza” przybory 


JASNOWIDZ 
WISXYNAPURI, 
znany w kraju, 
zagrania, wła- 


mi, wyjaśAtia za- 
wiłe tajniki prze. 
szłości oraz J)TzZY- 
szłości: Długa 5. 
m. 6 46088 


ODPLUSKWIAW 


NIE 
mieszkań, 
majskuteczmiej. 


nów — Kraków, 


Mazowiecka 35 rjańska 15. szym gazem „B-F“ 

o" am 46680 |nieuszkadzającym 
TAPCZANY, mebli, tkanin itd., 

otomany, mate- NOCLEGI przeprowadza 


„GAZOCHEMIA" 
Kraków, Pijarska 
19. Telefon 116-45 

4758k 


Tace po cenach Wielopole H 


konkurencyjnych 


" Lokali 
poszukują 


MIESZKANIE 
4—5 pokojowe Z 
komfortem w Kra 
kowie, patrzebne. 
Wiadomość — ul. 

Wyspiańskiego 8, 
53 | Dr. Kugler. 

ZE 46615 
SYPIALNIE |. m 

KOMBINOWANE| SKŁADNICY 
POKOJE. mniejszej lub ére- 
jadainie, gabime- | dniej (możność o. 
ty, tapezany, ró- | grzewania) pa- 
żne meble oka. |szukuje się zaraz 
zyjnie sprzedaje | Oferty: Goniec 
„Hala Meblowa'', | Krakowski Kra. 
sklep Grodzka 59, | ków „Nr. 46621' 
Wiślna 46621 

46009 


OKAZYJNIE 
kilka męskich — 
garniturów try- 
kotowych przed, 


WYPOŻYCZA 
piękne suknie ślu 
bne, wieczorowe, 
okrycia,  kostju- 
my narodowe, na 
Sylwestra, „Pary 
żanka'* — i 


Zwierzyniecka 17 
Największy wy. 
bár, najtaniej! 

459 


Erias mistra — 
{| Wiedzy Tajemnej 
Jasnowidz Psy- 
chogratolog wy- 
jaśni mroki Twej 
przyszłości niego. 
mylnie! Wypad- 
ki, zdrady, mi. 
łość. zaginienia, 
powodzenie, Ho. 
roskopy indywi- 
Przesłać 
urodzenia, 


dualne. 
URZĘDNIK | datę 
Niemiec, poszuku 
je od zaraz: ele- 
ganckiego nme- |" 


À blowanego poko. 
yem = Sean ju w śródmieściu 439 
gam tanio, Kra |Tab w pobliżu c= 
kiezo D8 arter placu Matejki. — Z RĘKI 
1eg0 > 26061 Zgłoszenia:  Go-|dowiesz się, co 
OE Mo Cię, e u aonet 
N raków — „Nr. | możesz ikmąć. 
SRUTOWNIKI, |46601%, = 46601,| Wielopole 26/8 =. 


UNIWERSALNE popołudniu. 
niezbędne dla dwa 


rów i gospodar- 


46464 


Nauka 


stwa EE p a i wych n £ oROSZĘ p 
poleca ski, — I zaginio- 
Sukiennice 21 i ychowanie nych dokumen- 
Sienna 4. 46148 tów za wynagro. 
dzeniem, Zdzi- 


STENOGRAFII 


sław Twardowski 


matychmiast, — |dzinowe, nawaro. | MIS“, Plac Do» DYWAN niemieckiej, pol- 1 
Zgłoszenia:  Go-|czne w dużym |minikański 4. perski 260X180, | skiej szybko i pe | Romanowicza 9. 

Krakowski, |wyborże pa ce- 46636 | sprzedam, Ska. |wnie wyuczy pe- 46604 
Kraków — „Nr.|nach okazyjnych wińska za w dagog. .Zgłosze. 


46627 | otrzymacie tylka 


w sklepie „CEN- 


46627“. 


ro TROKOMIS“, — | futrze damski — 
i 5 rzedażł Kraków, Grodzka | Topolowa 32/11, 
„ AP a. 46564 | miedzy 14—16. 

i 46638 
nierachomości | spRzenam 

palto męskie ele. ai WAE eni 

ganckie — oraz a aptek, z je 

M ak” płaszez damski -.|ków — laborato: 


24 ubikacyj (Park Felicjanek 16/2. |rjum, handlu 


Krakowski) — do 46632 
sprzedania: „IN- 
FORMATOR“, — ŁYŻWY 
Kraków, Pijarska | holenderskie  — 
18. 4757 


cza: - „CENT 


k | sprzedam. Smo 
leńsk 9, m. 2. 
46624 


FLIZY, 
posadzki, kafle, 
' |rury kamionka. | Wiktor 
we, papę dacha- optyk, 
wą. trzeinę, gips. | św, Tomasza 18. 
cegłę szamotową 
i tap mp Poa = 
Stanisław 
RZEGOCIŃSKI, | FILATELISCI 
Kraków, Szpital. Sens : 3 
na 36. Telefon Sl RÓD. 
126-49. 46634 | WO 


wany 
ELEKTRYCZNE 
PIECE 


KUCHENKI 
żelazka, grzałki, 
poduszki, maszyn 
ki do grzania kar 
bówek, suszki da 


al, 


OKULARY 


przedaź 


—_ zzz Homa, 
OBRABIARKI 
do drzewa. me- 
tali nowe, uży- 
wane sprzedaje. 
my Kraków 
Szlak 20/3 
46294 


FUTRO 

męskie, spód kan. 
gury, — kołnierz 
wydra, futro 
damskie tchórze, 
w dobrym stamie 
do sprzedamia. — 
Starowiślna 14/6, 


Generalnej 
bermji. 
ty. bezpłatnie. 

Cennik-katalog 


46609 te. Polski Dom 
Wda Wiecy ak i Filatelistyczny -. 
SYPIALNIE 1| Warszawa, Mar. 


kuchenek, termo- 
sy. Skład Arty- 
kułów Elektrote- 
chnicznych 
„ŻAR Sławkow 
ska 11, podwórze 
46 


tanio poleca: Ma szałkawska 116. 
gazyn Mebli Ko- 
pernika 8. 


46472 WORKI, 
-c ścierki, 
MŁYŃSKIE 
maszyny  kamie 
nie i przybory 
dostarcza Fahry 
ka Maszyn Łe- 
giewski i Hart- 
wig. Warszawa. 
Praga, Szeroka 
1r. 4274k 


ki, szmaty masz. 
OPONY fartuchy kuchen 
i dętki na Re- 
zugscheiny** po- 
leca: Krischer, 
Kraków. Zwierzy 
niecka 6. 
4719k 


hurt, detal. 
WA, 

Nowogradzka 
4—16. 


SPRZEDAM 
mowy płaszcz na 


przemysłu, TORA 


LA WAG“, Kra. 
ków, Grodzka 15, 
(dawniej Wiślna 
46005 


barometry kupisz 
najtaniej, firma 


Kraków, 
46082 


no- 
Opatento. 
ALBUM- 
KLASER Polski 
Gn. 
Prospek- 


1941 znaczków — 
polskich 2.— zło- 


4772k 


sienniki, 
637 | materace, plande- 


ne, — Najtańszy 


Agencja Handlo- 
arszawa, 


4764k 


KONCESJI 
wódczanej poszu. 


uia: MAJEWSKI 


Pp. 
Wszystkich Świę- 


MASZYNA _|tych 8. _ 46417|5uię do wydzier. 
dod szycia Singe. =m | żawiemia.  Zgło- 
ra na sprzedaż. WPISY: szenia: Goniec 


Krakowski Kra- 
. | Ków „Nr. 46606% 
46606 


HANDLOWE 


Paulińska 3, m. 4 
46611 


y MASZYNĘ LL 

amską, pierw- SKÓR 

o" ZE- wierachnia 1 do. 
ścienny. datki kraje na 


NIEMIECKIEGO, 
ROSYJSKIEGO 

ANGIELSKIEGÓ 
udziela pedagog 
metodą oksfordz.. 
ką. Gwarancja. — 
Długa 5, m. 6 
46100 


POSZUKUJ 
PROFESOR 
udzielającego lek 
cji na skrzyp- 
cach. Warunki: 
Goniec Krakow- 
ski Kraków „Nr, 
46625, 46623 


NOWY 
kurs kroju i szy 
cia rozpocznie się 
2 stycznia 1941 w 
lokalu Kone, Kur- 
sów kroju i szy- 
cia „Józefina“ — 
ul. Warszawska 4 
System .Wortha, 
Opłaty przystep- 
Zgłoszenia: Go- |ne. Vpisy eo. 
niec Krakowski, | dziennie do 7-ej 

Nr. | wieczór. 
46202 


sprzedam. Kielee. 
ka 30, m. 4. Osie 
dle, 46620 


3-0SIOWY 
parowóz o mocy 
50 K. M., fabry- 
ki Henschel i 
Sohn Kassel, na 
tor 605 mm, 
w stanie zupełnie 
dobrym, natych- 
miast do sprzeda- 
mia. Wiadomość: 
Goniec Krakow. 
ski, Kraków, „Nr 
137k*. 4737k 


Matrymonialne 


DWIE 
młode, miłe, inte 
Jigentne, poznają 
dwóch  przystoj- 
nych panów, cel 
matrymonjalny. 


poczekaniu, Oraz 
cholewki wszel- 
kiego rodzaju wy. 
konuje niedrogo: 
Florjańska 5 — 
pracownia chole. 
wek, 46331 


KUPCEM 
większym i prze. 
mysłowcom wyra 
bisem pożyczki za 
zabezpieczeniem 
towarowem lub 
hipotecznem. — 
Zgłoszenia: Go- 
niec Krak., Kra- 
ków, „Nr. 46468" 

46468 


MOTOCYKLE, 
rowery, maszyny 
do szycia, -- NA- 
PRAWIAMY we 
własnych war- 
sztutach. Części 
na składzie. Kri- 
scher, Kraków 
Zwierzyniecka 6. 

4721k 


UNIEWAŻNIAM 
„Dowód  Tożsa- 
mości“ ma klucz 
kasztankę. skra- 
dziony wraz z 
płaszczem 30 paź 
UNIEWAŻNIA |dziernika 1940 w 
się zgubioną ksią- | Krakowie Jan 
żeczkę _ kotłową | Sumlet, Sieciecho 
na nazwisko Wło | wice, gmina Mi- 
dzimierz Sołowij. | noga, p. Miechów 

6767k 46633 


Lokale 
do wynajecia ; 


NOCLEGI 
przyjædaym: — 
Kraków, Wiėlo- 
pole 24/4. 46395 


Wydawnictwo „Goniec Krakowski“ Kraków, Wielopole 1, — Telefon 2065-14, x 


— proszę 0 |rjańska 5, praco. 


4773k |przewożę towary, 


dający 6 ięzyka- | 


mebli | na mokro tylko 


WESOŁY KĄCIK. 


Mały chłopiec prosił bawiącego w mia- 
steczku artystę filmowego o autograf È 
prośbę swą powtórzył sześć razy. 

— Na co potrzeba ci tyle moich auto" 
grafów? — zapytał chłopca artysta. 

Bo my je wymieniamy w szkole. 7a 
sześć pańskich dostanę jeden autograf 
Harry Piela. X 3 


„Piotr uskarżał się Pawłowi, że brak mu 
silnej woli i dlatęgo nie mu się w życiu 
nie mdaje. Paweł radził mu, aby spróbował 
autosuggestji. 

„— Już dawno to uczyniłem — jęknął 
Piotr. — Ale zawsze jak zaczynam. powta- 
rzać chcę... chcę... moja żona woła na- 
tychmiast: ty. nie masz prawa chcieć. 


* * * 
— Kto to taki ten pan, co ci się kłaniał? 
To pierwszy mąż czwartej żony mego 
obecnego męża. 


CHOLEWKI 
wszelkiega rodza. 
ju solidnie, nie- 
drogo wykonuje 
pracownia: Flo- 


PODANIA 
niemieckie i tłu- 
maczenia: Sienma 
7/4. II piętro. 

460 


UNIEWAŁNIAM 
zagubioną legityx 
macje Nr. 897 -~ 
Męskiej Szkoły, 
238 | Handlowej — w, 
Krakowie na ns 
zwisko — Maciej 
Tomaszewski. 
46616 


2.500 
nowych adregów 
fabryk, wytwórni 
hurtowni. Adresy 
ma jeden artyknł 
ad. 1.50, zamiej. 
scowe zapytania, 
porto 50 groszy. 
Handlowa Cens 
tralu Adresów, 
Warszawa, Piusa 
120/2. 4771k 


— o 


BRZYTWY 
ostrzy do najwra- 
żliwswei skóry, — 
zapalniczki auto. 
matyczne nepra- 
wia fachowo tyl. 
ko Szlifiernia My. 
DIE- 
45927 


wnia cholewek. 
46326 


AUTAMI 


osohy. Plae św. 
Ducha. Bufet. 
43626 


szkowski, 
TLA 46. 


KONCESJĘ 
wódczana wezmę 
dzierżawę, mam 
ładny lokal, — 
Zgłoszenia: Go- 
niec Krakowski, 
Kraków — „Nr 
46612“, 46612 


POGOTUWIE 
ELEKTRYCZNE: 
Św. Jana 13. . 
45610 


ŁYŻWY 
OSTRZE „HOHL.- 
SCHLIFF'" 


UNIEWAŻNIAM 
Ike Ubozyń kbiąż, 
f 


UNIEWAŻNIAM 
skradzione doka. 


kę Ubezyieczalni 
Społecznej na na 


Szlifiernia Mysz. | menta na nazwi- lizwisko Józefy, 
kowski, Dietla 46 | sko Schmielęck: | Karasińskiej. 
45960 | Paul. 46619 4662 


Wypłaty 

Z książeczek oszczędnościowych 

Polskie) Pocztowej Kasy OSZCZĘĆ- 
nosci. (PKO) w Warszawie 


Poniżej podajemy plan wypłat na mie 
siąc styczeń 1941 r.: 

Wtkładcom, zamieszkałym na terenie Ge- 
neralnego Gubeinatorstwa, którzy po dniu 
15 sierpnia 1940 r. 10% swych wkładów je- 
szcze nie podnieśli, PKO wypłaca narazie 
10%/0 wkładów, jedłnakżźe uajwyżej zł. 1000, 

I. Wkładcy, którzy chcą podjąć gotówkę 
w kasach PKO w Warszawie, winni zło- 
żyć swe książeczki w gmachu PKO przy, 
ul, Jasnej 9 — róg Świętokrzyskiej, w g0- 
dzinach od 8.30 do Hlej w następujących 
terminach: 


Terminy składania Numery książeczek 
książeczek (od — do) 
8. L 630.001 — 650.000 z literą I 
500.001 — 550.000, „ P 
(prem. V serii) 
(6 dt 650.001 — 690.000 z literą D 
10. I. 690.001 — 730.000, „ D 
14. I. 780.061 — 750.000, „ D 
550.001 —650.000, „ P 
(prem. V serii) 
17. I. 750.001 — 790.000 z literą D 
21 T: 791.001 — 830.000, „ D 
+  24.T. 830.001 — 850.000, „ D 
650.001 — 700.000, „n EF 
(prem. V serii)] 
28. I. 850.001 — 880.000 z literą D 
3L I. 880.001 — 900.000, » D 


Na złożone książeczki wydane będą nu 
merki, upoważniające do odbioru gotówki 
w wyznaczonych na nich terminach. 

Daisze terminy składania kslążeczek po- 
dane będą do wladomości w końcu stycz- 
nia 1941 r. 

JI. Wkładcy, którzy chcą podjąć Swe 
wkłady przekazem pocztowym, winni prze- 
syłać dc Pocztowej Kasy Oszczędności w. 
Warszawie, ul. Jasna 9, książeczki oszczęd« 
nościowe oznaczone niżej podanymi nume- 
rami: 

w miesiącu styczniu 1941 r. | 
od nr. 750.001 do nr. 1,000.000 z literą © 
od nr. 500.001 do nr. 750.000 z literą D 
od nr. 450.000 do nr. 800.000 z literą F R 
: (prem, V serii) 
w miesiącu lutym 1941 r. 
od nr. 750.001 do nr. 1.000.000 z literą D 
od nr. 500.061 do nr. 1,000.000 z literą J 
od mr. 450.001 do mr. 800.000 z literą P 
(prem. V serii), 
w mleslącu marcu 1941 r. 
od nr. 1 do nr. 250.000 z literą S 
od nr. 1 do mr. 250.000 z literą P 
(prem. VI serii) 

Osobom prawa publicznego narazie żad- 
ne wypłaty dokonywane nie będą. 

Bliższe szezegóły, dotyczące wypłat po- 
dane są w obwieszczeniach, wywieszonych 
na gmachu PKO w Warszawie oraz w lo- 
kalach wszystkich Urzędów Pocztowych. 

Powiernik 
dla polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności, 
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